
Poznałem,
z d z iw iłe m  się,

w o łam :
Cześć

A leksandrze  B ło k !

P rzed każdym  stopniem , 

b i l i  się
pod każdym  m urem  

depcąc
po c ia łach kadetów .

J u tro  —  znaczy się.

Skosztu je  K ie re ń s k i
No, n ie  darow ać im .

n ie  k u l i
to  stryczka.
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Perspektywa
Odry

(wisz) Jest lepiej. Naprawdę  
jest lepiej. Do niedawna bardzo 
jeszcze narzekaliśm y i na brak  
pisarzy na Ziemiach Odzyska
nych i na stopień ich u aktyw 
nienia w  życiu tych ziem. T e 
raz oto doszło już do tego, że 
we W rocław iu pisarza tam  
osiadłego wybrano delegatem  
na Kongres Zjednoczeniowy, że 
inny w yb itny pisarz, którego 
przejście do Szczecina trakto 
wano w  kołach literackich jako 
ucieczkę przed gwarem życia 
i  chęć zasklepienia się w  czte
rech ścianach warsztatu, na no
w ym  terenie poszedł nawet na 
służbę publicystyki, bo stw ier
dził, że nie można od niej ucie
kać, jeśli chce się służyć pió
rem każdej chwili. Jest lepiej, 
bo rzeczywistość Ziem  Odzy
skanych zapam iętywana jest 
piórem coraz doskonalszym i 
żadna redakcja już nie w yd ru 
kuje grafomaóskiego wiersza 
tylko dlatego, że traktu je  on
0 Karkonoszach. Pisarze w łą 
czają sie w  sprawy dnia kon
sekwentnie i czynią to nieza
leżnie od przyjazdów n ie
których gwiazdorów z w ie 
czorami autorskimi do robot
ników, nota bene suto opła
canych. Za miesiąc odbędzie się 
w  Szczecinie czwarty powojen
ny zjazd pisarzy. N a zjeździe 
tym  można będzie podsumować 
w ynik i akcji w iązania pisarzy
1 litera tu ry z Ziem iam i Odzy
skanymi. tak gorąco i z przeko
naniem dyskutowanej na ostat
nim  wrocławskim  zjeździe. 
Chodzi już tylko o to, by pro
blem atyka ku lturalna Ziem  
Odzyskanych zatracała pomału 
swoją specjalność, stanowiąc je 
dynie etap ogólnopolskiego ro 
zwoju kulturalnego, by pisarz 
na tych ziemiach coraz bai - 
dziej odzyskiwał swoje właści
we miejsce, na działaczy ku ltu 
ralnych i  oświatowych spycha
jąc tę część roboty, którą w ziął 
na swoje barki z konieczności. 
Chodzi po prostu o równoległą 
rozbudowę sieci placówek i 
działaczy ku ltury  i  oświaty, 
w  których kręgu pisarz będzie 
m iarą dobrego smaku artys
tycznego i  przedstawicielem tej 
obok m uzyki najbardziej po
wszechnej form y sztuki, jaką  
jest książka.

Znajdujem y się więc na pro
gu nowego okresu Ziem  O d
zyskanych. W ykpiliśm y już da
wno pojęcia pioniera tych ziem  
na polu gospodarczym, czas 
także pozbyć się pionierskiego 
patosu przy określaniu zadań 
pisarza na tych ziemiach. Z n a j
dujem y się tu ta j wśród tych 
samych ludzi, co w  reszcie Pol
ski a rozwój gospodarczy Ziem  
Odzyskanych stworzył już na 
ogól potrzebne w arunki do 
równoległego traktow ania ich 
w  geografii społecznej Polski. 
Nie rozumiem, dlaczego pisarz 
nie mogący otrzymać mieszka
nia w  Jeleniej Górze, m iałby  
się czuć bardziej pokrzywdzony 
od pisarza nie mającego miesz
kania w  Katowicach. Faktem  
jest, że pisarzowi trzeba stwo
rzyć w arunki bytowania takie, 
jakich wymaga jego zawód, ale 
jest to zadanie ważne w  tym  
samym stopniu w  Jeleniej Gó
rze, Olsztynie czy W rocławiu  
co w  W arszawie, Lublin ie lub 
Krakow ie. Wyłączności trakto 
wania m y pisarze nie chcemy 
uznawać, tak ja k  uważamy, że 
zadania nasze są te same w  ka 
żdym zakątku Rzeczypospolitej. 
N ajw yżej moglibyśmy mówić 
jeszcze o pewnej specyfice za
dań kulturalno - oświatowych, 
ale będą one coraz częściej 
przejmowane praw ie całkow i
cie przez odpowiednich d zia
łaczy.

Pragniem y także, uznając je 
dność Ziem  Odzyskanych z re 
sztą ziem Polski, traktować je 
dnakowo pisarzy osiadłych na 
tych terenach, bez względu na 
to, czy piszą oni na tem aty 
Ziem  Odzyskanych czy też ba
dają oni w  te j chw ili i zapa
m iętują artystycznie epokę od
krycia A m eryki przez K o lum 
ba. Fakt, że żyją oni tu ta j i że 
pod skończonymi utworam i k ła 
dą nazwy W rocławia czy Szcze
cina, decyduje o politycznym  
znaczeniu ich pracy literackiej. 
Nie każdy zresztą pisarz także 
i w  reszcie kra ju  może być de
legatem na Kongres Zjednocze
niowy. W  każdym wypadku  
sprawy układają się optymis
tycznie. W iem y także, że rea
lizm  socjalistyczny nie jest 
równoznaczny z fotografowa
niem ru in  W rocław ia czy G ło
gowa. T a  prawda jest szczegól
nie ważna dla Ziem  Odzyska
nych. Bo tu  lite ra tu ra stać się 
może praw dziw ą szkołą realiz
mu socjalistycznego, gdyż opie
rać się może o świeżą, w  nowej 
już Polsce wyhodowaną od
żywkę tematyczbą.

D O B R Z E
P O E M A T  

PA ŹD ZIER N IK O W Y  
W Ł O D Z I M I E R Z A  
M A JA K O W SK IEG O  
W  PA ŃSTW O W YM  
TEATRZE ŚLĄSKIM

•
P rze ło ży ł 

A rtu rh  Sandauer 
Inscen izou ia ł 

W ładysłau jK rasnotu iecki

Węgorzewo, w  g ru d n iu  1948.

Z w y k ły  ch łop sk i d ra b in ia k . Po 
n-m  i  po k a b łą k u  nad k a r 
k ie m  ko ń sk im  zw anym  „d u -  

hą “ , n..e tru d n o  rozpoznać, że to 
dobytek re p a tr ia n c k i. A  cóż do
piero, gdy w oźnica ob róc i k u  to 
bie roześm ianą szczerze tw a rz  i  
m e lody jno -śp iew nym , typow o  w i
le ńsk im  akcentem  rz u c i py ta n ie : 

—  A  czemuż to panoczek ta k  
późno poro do nas, na sama b ło ta  
i  z im ność . . .  L a te m  tu  by ło  gdzie 
ła d n ie j! Wszędzie zielono, aż oczy 
ra d u j i, p taszuków  do w o li i  n ie  
taka  tęsitn ica ja k  teraz . . .

—  Tak, hm , hm , n ie  z łożyło  się 
ja k o ś . . .

Jeszcze raz i d ru g i p ró bu je  fu r 
m an p rzys iad ły  na brzegu d ra b i-  
m aka naw iązać rozm owę. W resz
cie m ilk n .e  —  zna m ię  n ie  od dziś 
— w  częstych w ypaaach o a M a
z u ry  s tyka liśm y  się n ie je d n o k ro t
n ie  —  p rzyzw ycza ił się i  do m o je j 
rozm ow ności i  do d łu g ich  ok re 
sów za m yś le ń . . .

M azu ry  są p iękne —  a d la  m nie 
—  w ychow anego w  pośw istach 
w ia tró w  niosących się od płasz
czyzn je z io rn ycn  i w  w o n i ży 
w iczne j na lich a w ych  g runtach 
gęsiw ą ście lących się zaga jn ików  
i  lasów  —  są jeszcze ta k  dziw nie, 
ta k  serdecznie swojskie . I  ta śpię. 
w n ie  przeciągana m owa, „d u h a “ 
i d ia o m ia it oD iicie wymoszczony 
sianem  i  naw e t ta droga boczna 
bo krótsza, pe łna w ądo łów , w y 
bo jów  i  jes ienne j w ody try s k a ją 
cej ob fic ie  spod k o p y t końskich . 
O ddycham  pe łną p iers ią . W spo
m inam  la ta  szczenięce i  ta k i sam 
swobodny, m ocny oddech w  po
ścigach z w ia tre m  na żagiu, w  
b rodzen iu  za „k ra k w .ą “  czy „c y -  
ra n k ą “ , w  zadum ie nad sennie 
d rg a jącym  na wodzie p ła w k ie m  
u luo ion e j w ędk i.

Na żadnej z po łac i Z iem  O dzy
skanych nie  zna jdziecie  takiego 
spoko ju  ja k  w łaśn ie  tu ta j.  K ry je  
się ta  spokojność we w szys tk im  
—  i w  b a rw n e j m ozaice z ie len i z 
żó lto -cze rw ien ią  lasów  miesza
nych , w  sm ętnej m e lan cho lii sze
leszczących u brzegów je z io r cha
szczy oczeretowych, w  jasne j ru n i 
ob fic ie  zasianych zbóż ozim ych 
o s trym i k lin a m i w rzyn a ją cych  się 
w  to ń  wodną, w  św ieżej, w ilg łe j 
b ry łow a tośc i dopiero odrzuconych 
lem ieszem sk ib  tegorocznego rż y 
ska, w  św ieżyźnie w y m y ty c h  de
szczem ceglastych dachów —  i w  
skokach um yka jącego w  bok od 
d rog i zająca, w  pękach pasożyt
n icze j je m io ły  na bez lis tnych 
drzewach, w  k o ło w a n iu  jas trzęb ia  
nad  stadem  k u ro p a tw  i  w  czer
w ie n i b u jn ych  k iśc i ja rzęb iny .

A  ró w n ie  s iln ie , ró w n ie  głęboko 
spokój ten czuje się w  psychice 
tute jszego człow ieka. Rozlewność 
i  powolność p rzy  jednoczesnej 
w y trw a ło ś c i i  sam ozaparciu. Ot, 
ja k  ten  choćby, k tó ry  siedzi teraz 
na wozie przede m ną i  le n iw ie  
w ym a chu je  co ja k iś  czas rózgą 
w y łam an ą  gdzieś w  krzakach  
przyd rożnych . Zgrabna , m ocna 
k lacz  n ie  reagu je  zby tn io  na ła 
godne m uśnięcia. I  je j się udzie
l i ł  pe łen fle g m y  k lim a t psychicz
n y  te j z ie m i. . .

E U G E N I U S Z  P A U K S Z T A

Pokój i z iem ia
A  jednak ! Choćby ten gospo

darz, k tó rego  dom  ju ż  po ra z  coś 
szósty staje się bazą w ypadow ą 
m oich w łóczęg po M azurach. W 
ciągu trzech  la t  m in io n ych  ja k  
w ie le  dokonał! Zasta ł od łog i za
rosłe ostem  na  wysokość cz łow ie
ka, s tra tow ane, podm yte w odą łą 
k i  na  sku te k  zanieczyszczenia d re 
nów , dom  i  obejście w yszabrow a
ne, bez ra m  i  ok ien  —  n ie  w ie 
dzieć, od czego zaczynać w  te j 
ru in ie , do czego n a jp ie rw  rą k  
p rzy łożyć ! We d w ó jkę  z żoną d a li 
ra d y  —  dzis ia j ich  kw .tnące  
ośm iohektarow e gospodarstwo 
służyć może za w zó r ..  . naw e t 
opodal leżącej Szkole R o ln icze j. 
A le  o ty m  p ó ź n ie j. . .

Z a p y tu ję  o tegoroczny zasiew 
oz im in  i  o rkę  jesienną.

—  Ż y ta  po s ie lim  b lisko  trzech, 
a i  pszenicy z po łowę. Do tego 
pięć zaora lim , na w iosnę m a ło  co 
i  zostało. A le  ciężko by ło , bo z ie
m ia  g lin ias ta , nam okła. Z  jedną 
klaczą n ie  m o g lim  dać rady . M u - 
s ie lim  u  sąsiada ko n ia  pożyczać...

Za ch w ilę  z a tu rk o ta ły  ko ła  w o 
zu o b ru k  u liczek  Reszla. Gęst
n ia ł m rok. Do dom u m ie liśm y  je 
szcze ze cztery k ilo m e try .

W ilg o tn a  m g ła  wespół z zapa
dającą ciem nością rozp os ta rły  się 
poza obrębem  m iasteczka. S am ot
ne św ie c iły  się tu  i  ówdzie ok ien 
ka cha łup w ie jsk ich . K la cz  p a r
ska ła  raźn ie, czując b liską  ju ż  
s ta jn ię .

R ozprostow ałem  ram iona , prze
c iągając się ca łym  sobą. Jak  do
brze by ło  znów  znaleźć się na zie
m i m a z u rs k ie j! . . .

R E S Z E L S K IE  B IE D Y  I  Z W Y 
C IĘ S T W A

N ie ta k  ła tw o  jes t dostać się 
do Reszla. To „n iebardzo  po
dłe m iasteczko“  w zdycha 

n ieustann ie  żałośnie a  rozpacz li
w ie  do skasowanej w  1945 r. l in i i  
ko le jo w e j, łączącej L id z b a rk  z 
K ę trzynem . Pociąg ongiś p rzys ta 
w a ł w  Reszlu na t rz y  m in u ty . 
Dziś do na jb liższe j s ta c ji trzeba 
te lepać się fu rm a n k ą  dziesięć k i 
lo m e trów , i  to  w  doda tku  jeszcze, 
ja k  m a w ia ją  re p a tr ia n c i, „z  ha
k ie m “ . M ożna w p raw d z ie  od po
ciągu czekać w  O lsztyn ie  bez m a
ła  całą dobę na  roztrzęsiony, stę
ka ją c y  ja k  s ta ry  jeż w  ja b ło n io 
w y m  sadzie, autobus P K S -u . W o
lę  ju ż  stanowczo pociąg iem  na 
E łk  dostać się do To lkow ca , albo 
Sątop M azursk ich . T u  om al n ie  
wpad łem . Przez osta tn ie  m iesiące 
stacje te z m ie n iły  nazwę: T o lk o - 
w iec  na T o lko w o  i  na  T o łk in y , 
Sątopy w o la ły  stać się S am ule - 
wem .

W  W ęgorzew ie jedna  z person 
m ie jscow ych  pow iedz ia ła , spoty

ka ją c  m ię ta m  po raz  trzec i czy 
czw arty , że trzech jes t w  Polsce, 
„w a r ia tó w “ , co t łu k ą  się po M a
zurach ja k  m a ry  po p ie k le  —  Ja
sienica, S u lim a  i  Paukszta. N aw et 
nazw iska po do b ie ra li sobie, w szy
s tk ie  się kończą na  „a “  . . .

O tóż w  Reszlu, ja k  dotąd, na 
ślady „k o n k u re n c ji“  n ie  na t ra f i
łem . N ie  zab łą dz ił ta m  też, zdaje 
m i się, żaden in n y  p rzygodny 
p ia c o w m k  p ióra , bo gdy z ja w iłe m  
się u  burm .strza , w y ja śn ia ją c  k ro  
zacz jestem  i  po co przycnodzę, 
zdeprym ow ał się b iedak strasznie 
i me w iedz ia ł, co z ta k im  fan tem , 
k tó ry  p isu je  do gazet, m a rob ie . 
O kropn ie  też b y ł c iekaw , oo tam  
o ty m  Reszlu będę p.sał, bo to  za 
jego poprzedn ika  m e wszystko 
by ło  ponoć w  po rządku . . .  Z resz
tą  po p ie rw szym  on ieśm ie len iu  
u d z ie lił m i w ie iu  cennycn w y ja 
śnień, ba o b ja w ił gotowość oso
bistego tow arzyszen ia w  łazędze 
po daw nych  i  now ych  osob liw o
ściach m ie ś c in y . . .  Za to ju ż  ser
decznie podziękow ałem  —  w o lę  
sam wszędzie nosa w e tknąć, to  i 
owo wyszperać . . .

W  Reszlu z przeszłości zaby tko 
w e j n iew ie le  je s t do og lądania. 
M ie jscow y oddzia ł P T K , m iesz
czący się p rzy  P aństw ow ym  L i 
ceum P rzem yślu  Drzewnego, 
ch lub ić  się może przede w szyst
k im  s ta rym  zam kiem  k rzyżac
k im , w ys taw ion ym  tu  jeszcze w  
1262 r . (Obecny, po zniszczeniu, 
w zn ies iony został po r .  1353). 
P raw da  h is to ryczna  i  legenda 
w ie le  m ów ią  o w ła d z tw ie  k rz y 
żackim , po tem  (X IV  w.) o pano
w a n iu  b iskupów  w a rm ijs k ie h , o 
dz ie lnych bo jach osadzonej tu  za
ło g i po lsk ie j.

M iasto , lubo założone ju ż  w  
r. 1337 na m ocy p rz y w ile ju  k a p i
tu ły  w a rm ijs k le j,  n iew ie le  w  so
bie zachowało z czasów przeszło
ści. Szereg tande tnych  dom ów i  
domeczków, m u ro w an ych  cha ty 
nek, n ie  św iadczy zby tn io  o za
m ożności n iew ie lk ieg o , bo w  
1940 r. liczącego m a ło  ponad 5000 
m ieszkańców, a dziś dokładnie 
2129, pow ia tow ego ongiś, teraz 
podległego położonem u o 29 km  
B iskupcow i, m iasteczka. W szyst
ko  oo stare, co tchn ie  pa tyną  da l
szej i  b liższe j przeszłości, zgro
m adziło  się w  zam ku i  c iekaw ym , 
tam  urządzonym  m uzeum . A le  
n ie  o n im  chcę m ów ić  tu ta j.  N ie 
o czasach K on rad a  T uryngskiego, 
an i o pow stan iach p ru sk ich , czy 
sukcesach O lg ie rda  i K ie js tu ta , 
a lbo  o rządach b iskup ów  w a rm ij-  
skich. M n ie  in te resu je  Reszel ży
w y , jego dw a tysiące m ieszkań
ców, to  co się tu  dzie je z m iesiąca 
na m iesiąc, z ro k u  n a  rok .

S potkana stara M azurka , a po
tem  ks iądz k a to lic k i, M azur, 
ośm ie len i szczerością podejścia, 
w d a ją  się w  dłuższą dysputę. 
G w arą, bez b łędu tru d n ą  do po
w tórzen ia , m ów ią  o tym , ja k  by ło  
tu  onegdaj, a ja k  w czo ra j i  dziś. 
M ów ią , rzecz jasna, n a jc h ę tn ie j o 
spraw ach w łasne j g rupy, o spra
w ach 145 dokładnie pozostałych 
tu  M azurów . 85 kob ie t i  60 m ęż
czyzn rep rezen tu je  ludność rdzen
ną, jes t n ic ią  w iążącą ściśle t r a 
dyc ję  polskości d n i m in io n ych  z 
c h w ilą  dzisiejszą. K o rzys ta ją c  z 
o-kazji, po rów nu ję  rozm ow y, p ro 
wadzone w łaśn ie  z n im i przed ro 
kiem . O w ie le  m n ie j tu  na rzeka
n ia  i  ża lu ! N ie  dźw ięczy ju ż  nu ta  
rozpaczy i  zniechęcenia, ta k  po
wszechna poprzednio u  ludnośc i 
au tochton icznej. Już sta rem u G ar- 
dole oczy n ie  zachodzą łzam i, nie 
ociera nosa rękaw em , choć i  te 
ra z  jeszcze gorycz p rze b ija  z tego 
czy innego słowa. G orzk i, bo w  
Reszlu, ja k  i  na całej z ie m i m a 
zu rsk ie j, b y ł chleb tych , co tu  b y l i  
i  t rw a li,  na k tó ry c h  się polskość 
oparła ! Dziś je s t le p ie j, znacznie 
lep ie j. Jest do syta jedzen ia  i 
przyodziać się z b iedą da rady. 
Do p ługa n ie  trzeba zaprzęgać się 
samemu i  coraz rzadz ie j t ra f ia ją  
Się w yzw iska  od N iem ców . Po
zn a li się ludzie  naw za jem  i  z ro 
zum ie li. Przestała dz ie lić  odrębna 
gw ara  tego samego języka , różne 
zw yczaje z tego samego p n ia  się 
wywodzące. Czy zupełnie? . . .  N ie  
łudźm y się —  n ie  c a łk ie m  jeszcze 
—  na to trzeba poko leń  może —  
ale choć tak, że w spó łżyć ze sobą 
można!

Jest dzień ta rg o w y ! R yn e k  w o 
k ó ł ra tusza zapełń.,a się ludźm i. 
Na m a łym  w ózku, zap rzęgn ię tym  
w  osiołka, z  uśm iechn ię tą  tw arzą , 
zajeżdża M azur, ry b a k  z nad~ je - 
z io r o parę k ilo m e tró w  na pó łnoc 
położonych.

T ak śmiesznie w yp o w ia d a  s ło
w o  —  czupak —  żądając je dyn ie  
110 zł za kg. K re w n ia k  jego w  
od ra tow ane j taczce p rz y w ió z ł na 
ta rg  k ró lik i.  W olno p rzesuw a ją  
się w ozy z na tłoczonym i na n ich  
gęsiam i —  te ja dą  do spó łdz ie ln i. 
Zegar ra tuszow y w y b ija  p o w o li 
dziesiątą. Jesienne słońce niespo
dzianie w yg ląda  zza o łow ian ych  
chm u r i  ja k b y  zdz iw ione  p a trzy  
na śnieg, k tó ry  ub ie g łe j nocy 
spadłszy na ziem ię, n ie  zdąży ł je 
szcze stopnieć na dachach dom ów, 
a w  polach z łow rogo czai się po 
świeżo zoranych bruzdach i b ie li 
ro w y  przydrożne.

A s fa lto w a  szosa b iegn ie  od Re
szla- w  k ie ru n k u  na B iskup iec . Na 
p ie rw szym  zakręcie  w id o k  p rze

s łan ia  o lb rzym i m asyw  przed sa
m ą w o jn ą  dopiero wykończonego 
przez N iem ców  m łyna .

Z  pob lisk iego je z io rka  po d ryw a  
się stado kaczek. N ie  lecą da le
ko. S iada ją na wodzie i  ju ż  na 
w e t n ie  zw ra ca ją  uw a g i na  p rz y 
bysza, k tó ry  je  spłoszył.

N ieco da le j p o . s toku  m ałego 
pa gó rka  m kn ie  zając. P rzys iad ł 
na chw ilę , za trzym a ł się c iekaw ie  
obok potężnej ż n iw ia rk i,  upstrzo 
ne j b ia ły m i p la m a m i w czora j 
prószącego śniegu. p o s irz y g ł usza
m i i  z n ik n ą ł za bruzdą. Z m a w ia r-  
k a  została. W łaśc iw ie  szk ie le t je j 
ty lk o . W iele ta k ic h  opuszczonych 
m aszyn ro ln iczych  wici-meje po 
oko licznych  pOiUch. R ok tem u coś 
by  się może daio jeszcze z n ich  
zrob ić. Teraz, n ie  zabezpieczone 
w  -czas, zżarte przez rdzę, s te r
czą samotne ja k o  p rz y k ry  dow ód 
n iedba ls tw a  i  m a rn o tra w s tw a ! A  
tuż  obok ciągną się po ia S zkoły 
R o ln icze j. O uczniach, co praw da, 
dotąd m e słycnać, a co gorsza, i 
o . . .  ro ln ika ch . Ludność oko licz 
na ze śm iechem i  oburzen iem  opo
w iada  o adm in is tra to rze , k tó ry  
ub ieg łe j z im y  gnój z obory  w y 
w ió z ł i  rozsypa ł na  śniegu. Na ta k  
zam ierzw ione pole w .osną posa
dz ił ka rto fle . Oset tyik-o wyszedł 
na ty m  z korzyścią , bo z ie m n ia 
ków , to naw e t i me zb ierano . . .  
N ie  w ie rząc —  poszedłem og ląd
nąć —  p raw da ! R ok tem u 61) h e k 
ta ró w  ośrodka by ło  rozsadn ik iem  
ostu, dziś rzeczyw iście je s t „szko
łą “  —  bezrozum nej gospodarki!

Ratusz Reszla je s t p ię kn ie  od
m a low any. A le  czy n ie  zapom nia ł 
w  m m  ktoś o is to tn e j h ie ra rc h ii 
potrzeb?

Szczęściem, m-ożna o Reszlu po
w iedzieć i  w-CiC dobrego. O ch lu 
bn ie ro z w ija ją c e j się ia b ryce  m a
szyn ro ln iczych  i  od lew ów , z a tru 
dn ia jące j k ilk a s e t osób, o zak ła
dach ob rób k i drew na, o ta rta ku , 
o o lb rzym ie j, gęstym i p ióropusza
m i dym u b ijące j z ko m in ó w  w  
niebo i  w rzyn a ją ce j się w  m ia 
sto zg ie łk iem  u s ilne j p ra cy  —  
spó łdz ie ln i s to la rsko -ś lusa rsk ie j 
„C zyn “ , o m leczarn i, g im na z jum  
sto la rsk im . Im pon u je  straż ognio
wa, cieszą prace końcow e nad 
u ruchom ien iem  rzeźn i m ie jsk ie j...

M n ie  osobiście na jb a rd z ie j 
c h w y c ił za serce napis, k tó rego  
tu  przedtem  n ie  by ło . Duży, este
tyczny  szyld : „K s ię g a rn ia  Spó ł
dzielcza“ , ob fic ie  zaopatrzona na 
w e t w  osta tn ie  nowości b e le try 
styczne. Co na jciekaw sze, że p ro 
spe ru je  dobrze i że się ro z w ija  . . .  
Tu, w  Reszlu, w  typo w e j, b ied 
ne j, zapoznanej m ieścin ie m azu r
sk ie j. Jedne j z w ie lu  . . .

S IW A  P A N I W  K IO S K U  
„C Z Y T E L N IK A “

J est podobnych m iast i  m ia
steczek bardzo w ie ie  na W a r- 
m u  i  M azurach. W arto  po

słuchać co w  n ic h  szumi, zacie
k a w ić  się b liże j.

K tó re jś  n ie d z ie li po nabożeń
s tw ie  poszedłem do proboszcza w  
S te rła w ka ch  M a łych . O t, ta k  so
bie,. pogawędzić, w y p y ta ć  o to  i  
tam to, dow iedzieć się o życ iu  sza
re j, m g łą  jesienną spo w ite j p ro 
w in c ji m azu rsk ie j. K s ią dz  b y ł za
ję ty  —  chrzc ił, ja k  to m ia ł we 
zw ycza ju, oo n iedzie ia, po sumie. 
Z a jrza łe m  do kancelaria . Na 
d rzw iach  p la k a t B ib lio te k i Po
w ia to w e j. G łosi, że oto tu , w  
S le rław kach  M a ły c h  (m ie jsco
wość w yp isana  czerw onym  o łó w 
k iem ) —  jest p u n k t wypożycza
n ia  książek. Z  dziesięć osób, prze
w ażnie m ężczyźni, k u p iło  się ko ło  
m łodego w ika riu sza . Ten, sto jąc 
p rzy  o tw a rty c h  d rzw iach  sza fk i 
b io iio teczne j, w y jm o w a ł ks iążkę 
po książce, doraazał, po lecał, t łu 
maczył.

Podszedłem b liże j.
—  W am, panie K adziun, to  się 

na pew no spodoba. A u to r  też po
chodzi z  tam tych  s tro n  i  o n ich  
dużo wspom ina . . .

Z a jrza łe m  przez ram ię . „T rz y 
naście opow ieści" P ruszyńskiego.

Jakaś kob iecina, s iąka jąc no
sem, oddawała w .ka re m u  p ie rw 
szy tom  „Q uo vad is “ :

—  C órka p rzy jść  n ie  m ogła. 
P ros iła  o daiszy ciąg . . .  T ak ie  to  
p.ękne, ty lk o  nadto sm utne, tak  
ich  m ęczy li s trasz liw ie  . . .  Córka 
czyta ła  głośno. Raz to aż do p ó ł
nocy, ja  k ro w y  w ted y  zapom nia
ła m  p o d o ić . . .

W ik a ry  m a k ło p o t z ks iążkam i 
d la  m łouaieży. N .ew ie le  ich  tu ta j, 
a  c i dw a j ch łopcy żądają jeszcze, 
„żeby było  z In d ia n a m i, i żeby 
b i l i  się“  . . .

—  A lb o  o da lek ich  k ra jach , ta k  
c iekaw ie  poczytać . . .

Na proboszcza d ługo jeszcze 
czekałem. G dy wreszcie uc ich ło  
W k a n c e la r ii p a ra fia ln e j, w  szaf
ce b ib lio teczne j św iec iły  pu s tk i.

—  Z osta ły  rzeczy za poważne 
na ten  poziom. N ik t  ich  tu  nie 
zrozum ie, to naw e t n ie  p roponu
ję  —  tłu m a czy ł m ło d y  duchowny. 
—  Początkowo nie  b y ło  za in te re 
sowania, d la  ra to w a n ia  honoru 
p a ra f ii nam aw ia łem , prosiłem , 
żeby k toś p rz y n a jm n ie j zab ra ł z 
sobą książkę do domu. A  teraz, 
pan w idz i, ja k  to je s t tu ta j . . ,  
G arną się ludz ie  do ks iążk i, g a r
ną. T y lk o , że w y b ó r m a ły  i  n ie 
bardzo c iekaw y. W ie le  rzeczy jes1 
za tru d n ych , za poważnych. K tc 
tu  z n ich  choćby doczyta do koń 
ca „M u ry  Je rycha “  B rezy, albc 
„N oc H u b e rta “  Zaw ieyskiego ..

W ik a ry  m ia ł rac ję . P rzy  re a li
zow an iu  us taw y b ib lio teczne j m  
p ro b lem  odpow iedniego p rzys to 
sowania kom p le tó w  ks ią żkow yc ł 
do m ożliw ośc i c zy te ln ika  w ie j
skiego —  na leży zw róc ić  baczni 
uwagę. Żeby n ie  sz ły  w  te re r 
W iejskie ks ią żk i, k tó re  n ie  czy
tane, stać ty lk o  będą na pralkach 

(Dokończenie na str. 2 i  3)



RUSTIC

STRACH
czyli Arnoli Bronnen - 

niewyczerpany

W IE L K IE  P O W R O T Y

D rukow ała niedawno „Odra“ 
list gończy z doskonałym ry 
sopisem niemieckiego „ku l- 

turhochstaplera“ Arnolta Bron- 
nena.

Rzeczywiście: ciekawa figura  
ten Bronnen. Jest to typowy okaz 
Niemca współczesnego, tragiko
micznej szlemilnazistowskiej epo
ki. Typowy, wzorowy, choć nie 
czołowy. Nie w ie lu  będzie ludzi w  
Polsce, którzy go znają. W arto  go 
jednak poznać, to on w  tych N iem 
czech przedwojennych, wojennych, 
powojennych nie sam jeden. T a  
kich ja k  on jest legion. N a p rzy
kład: tak i H e rr Meissner, w iecz
ny i nieśmiertelny Reichskanzlei
chef i Reichsmin ster, urzędujący 
na Wilhelmstrasse od czasów 
„kajzerskich“ przez „demokrację* 
Ebertów i  Hindenburgów, przez 
„błaznokrację“ czy —  Ślązacy tak  
mówią —  „malerzokrację“ piękne 
go Adolfa, aż po krw aw y koniec 
sławnej, berlińskiej „w ilhelm iń- 
skiej“ ulicy. Meissnerowie, w ielu  
Meissnerów —  Ameisnerów wzno
siło to monstrualne, SS-owe m ro
wisko.

Każdy naród, każda epoka ma 
swoich typowych reprezentantów. 
Francja w  epoce W ie lk ie j Rewo
lucji m iała swego Talleyranda: 
Francuza klasycznego, nieśm ier
telnego w  swoich przemianach od 
w ykwintnego biskupa Ancien Rc- 
gime‘u przez dyplomatę W ielk ie j 
Rewolucji i Napoleońskiego E m - 
pire'u do „romantycznego“ pala
dyna absoluty stycznej Restaura
c j i

N ie można mierzyć Meissnerów  
albo Bronnenów m iarą wielkiego  
Talleyranda. Bo Talleryand w y 
ratow ał jednak jakoś Francję w  
decydującym momencie. A  Meiss
nerowie i Bronnenowie biedny 
swój „Vaterland“ do szczętu zn i
szczyli. I  dalej niszczą; póki żyć 
będą. N ie ze złości jeno z głupo
ty lub z tchórzostwa.

Otóż i A rno lt Bronnen na p rzy 
kład, poetycki zwiastun i aw an
gardzista nazizmu, właściwie nic 
groźnego a tylko m alutki k a m e 
le o n , który bezustannie zmienia 
swoją farbę. Z e  s t r a c h u !  Po
dobnie ja k  jego ziomkowie. Także 
ze strachu. Ileż  to razy już od 
1848 r. Lecz ty lko  farbę ze stra
chu można zmienić. Form a zosta
je. T ak  u kameleona, jak  u N iem 
ca; ja k  i  u Bronnena.

Trzeba przyznać: Bronnen ma 
„formę“, jest zdolnym pisarzem, 
choć nie międzynarodowego for 
matu. Jest pisarzem na niemiecki 
użytek. Z  Polaków na pewno m a
ło kto o nim  słyszał. Chociaż sam 
H itle r nas m niej znieważał, niż 
on, A rnolt, skromny literat.

Zaś ów H e rr Bronnen to nie 
tylko Niemiec, „dobry“ Niemiec; 
ale i Ślązak, „bardzo dobry“ Ś lą
zak. N ie jakiś tam  przypadkowy 
„przybyła“ z czasów plebiscyto
wych, lecz z rodu starośląskiego. 
Przed tym  jednak powiedzieć 
trzeba trochę o innym, starszym 
już, niem ieckim  pisarzu, także 
bardzo ciekawym  egzemplarzu ro
dzaju niemieckiego.

U m arł w  bieżącym roku gdzieś 
w  A ustrii —  zdaje m i się w  Bad 
Isone —  pewien starszy pan, 
młodszy brat Metuzalema, liczą
cy ponad 80 lat, nazwiskiem. 
Franz Adamus. Nazwisko u nas 
m niej znane, ale jakoś tam  figu
ruje w  annałach historycznych l i 
teratury niem ieckiej („austriac
k ie j“) —  w  rubryce „naturalizm  
wiedeński“, nie daleko Schnitzle - 
ra i towarzyszy. Franz Adamus 
byl niezbyt dobrym autorem dra
matów „socjalistycznych*. Tytu ł 
jednego takiego utworu brzm i 
„Fam ilia W aw rok “. T y tu ł drugie
go adamusowego utworu zaś bar
dziej po teutońsku: „Schmelz, der 
Nibelunge“. Wspaniały tytu ł 
prawda? Wprost wagnerowski. A  
treść tym  więcej. A le to później. 
Bo trzeba jeszcze coś rzec o per
sonaliach, o metryce, o społecz
nym rodowodzie tego Franza A da
musa, minorowego dramaturga 
naturalizm u wiedeńskiego. Bo 
Franz Adamus ¡o skromny pseu
donim. Ów starszy pan nazywa! 
się m etrykalnie k. k. —  urzędowo: 
Professor Doktor Ferdinand Bron- 
ner. Pochodził zaś gdzieś z cie
szyńskiego, z mieszczańskiej ro 
dziny. Urzędował w  W iedniu zda
je  się jako Deutschprofessor sław 
nego Rainerrealgimnasium. W y 
chował tam pono moc sławnych 
ludzi.

H e rr Professor był wzorowym  
k. k.-obywatelem . Żonaty był z 
chrześcijanką, zdaje m i się Pomo
c n ic ą .  Czy to tcutonka, czy Sło
w ianka, tego nie wiem. A le  z pe
wnością była pruską poddanką. 
Z tej żony H e rr Professor m iał 
córkę, która emigrowała po 1933 r. 
do Am eryki, gdzie dotąd żyje, rze 
teinie pracując dla swoich współ
braci sjonistów.

Bronner m iał także SYNA : imię 
i nazwisko tego -yna było wtedy  
już w ie lk im i literam i wyrzeźbione 
na kartach lite ra tu ry  narodowo- 
socjalistycznej. B y ł on czymś w  
rodzaju N A D S Y N A : superaryj- 
skiego, blondrasowego, antysemic
kiego UR NO RDA .

Możemy dodać: z krw aw ym i in 
stynktam i prahord nordyckich. 
Był to S Y N  OJCÖBÖJCA. N a imię 
było mu Arnolt.

Napisał właśnie wtedy pan A d a
mus swoją naturalistyczną trag i- 
komedyjkę „Schmelz, der N ibe- 
lunge“.

Treść te j m ałej apokalipsy czyli 
jerem iady była m niej więcej taka: 
stary Żyd —  nędzarz ma syna 
blond-anioła. Kocha go nade 
wszystko, o fiaru je mu wszystko, 
aby go wychować na człowieka. 
Posyła go do szkół niższych i w yż
szych. Naw et na uniwersytet. N ie
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w iem  czy na czerniowiecki, czy 
na wiedeński. Zresztą nieważne. 
Ważne tylko, że synalek —  teraz 
już nie blond-anioł, ale blond- 
heros —  został korporantem: fu k 
sem czy pankantem, feudalnej 
korporacji nibelungów. Z  b irban- 
tem wokół wydętej piersi a ry jsko - 
bohaterskiej, z b iałym  sztyrm e- 
rem  w  blond lokach. Stary żydo- 
w ina okropną klepie biedę. Feu
dalny synalek wszystko przepije  
i  przehula. S tary tandeciarz w y 
biera się na dodatkowy zarobek 
—  późną nocą po knajpach w ę
druje, zapałki sprzedaje. N ie pa
pierosy, nie czekoladki, lecz za
pałki. Już to w  owym sentymen
talnym  stuleciu —  od czasów A n 
dersena i Dostojewskiego, ta k i  
była moda. Nieszczęście chce, że 
nieszczęsny Ahaswer zabłądzi do 
komerslokalu dzielnych i p ijanu- 
sienkich pijusów-Nibelungów.

M iody pijus Schmelz-Nibelung  
wstydzi się swego starego ojca 
Schmelza-Hebreja. Zaprze się 
swego żywiciela i rodziciela. W y 
rzuci go z feudalnego lokalu! 
Masz, stary kolędę!

Bardzo tra fn ie  stary Adamus 
wszystko przewidział. Bo oto 
aryjski Nibelung A rno lt zaparł 
się swego ojca jeszcze wtedy, gdy 
pięknego Adolfa na politycznej

arenie, nawet w  monachijskich 
cyrkach, wcale jeszcze nie było. 
Nie tylko zaparł się swego żydow
skiego ojca, nawet go zabił. Choć 
tylko  in effigie, symbolicznie. W  
ekspresjonistycznym, ojcobójczym  
dramacie a la Hasenclever czy 
Kokoschka.

Skalał też swoje śląskie rodzin
ne pragniazdo. W alczył tu  w  to
warzystwie feudalnych N ibelun
gów ja k  Rüdiger Fürst Starem - 
berg i  „Rassen“ Guenther, prze 
ciw słowiańskim „Untermen- 
schom“. Napisał o Górnym Śląsku 
bezwstydny polityczny reportaż 
„O /S“. Inaugurował, propagował, 
wychowywał superszowinizm teu- 
toński: nazizm, rasizm, hitleryzm .

Teraz stary nasz śląski znajo
my nawet swoje własne ukocha
ne dziecko: nazizm morduje. Z a 
parłszy się swego drugiego ojca 
H itlera , chętnie by go zam ordo
wał, gdyby jeszcze żył. Bo on A r 
nolt, zawsze byl przeciw! U n ter- 
gruntkäm pfer. Albo ja k  mówi się: 
Hintergrundkäm pfer.

Ot, co za mordercze pokolenie, 
ta niemiecka inteligencja 20 w ie
ku! Wszystko zamordują; nawet 
swoją własną przeszłość I  nie je 
den raz w  życiu.

Z  jak ie j przyczyny? Wieszcz 
A rno lt —  w tedy jeszcze h itlero 
wiec —  dość jasno to w ytlum a  
czył: dzięki chorobie duchowej i 
rasowej anarchii. Oto i sęk całego 
rasizmu.

M y, zwyczajni ludzie mówim y  
na to po prostu: choroba niemiec
ka. Naukowe nazwisko tejże cho
roby? Może Nietzscheanizm, może 
M achiawelizm  albo po prostu po- 
tęgochwalstwo. A  właściwie to 
strach. Strach absolutny, strach 
bezwstydny, strach ostateczny. 
Strach przed cieniem własnej glu - 
poty. A  być może i strach przed 
cieniem własnej odwagi.

R u s t i c

STANISŁAW CZERNIK

O S O B Y :
K U K U Ł A , au to ch to n  znad O d ry , la t  50 
J A N E K ! ¡młodszy syn K u k u ły , la t  18 
Ł A Z A R S K I, nauczyc ie l, la t  40 
Z O F IA , jego  żoną, la t  35 
K A Z IA ,  ic h  córka , la t  15 
R Ó Ż Y C K I, la t  35
Rzecz d z ie je  się na w ał, na  zach odn im  

k ra ń c u  Z ie m i L u b u s k ie j.

P okó j w  m ieszkan iu  nauczycie li. 
Łazarskiego, skrom ny, estetycznie  
urządzony, —  na ścianach obrazki, 
na podłodze k il im . W  kącie b iu r 
ko, na  n im  pa p ie ry , ks iążk i, cza
sopisma. N a środku  o k rą g ły  s to lik , 
n a k ry ty  serw etką, k ilk a  krzeseł. 
Przedw iośnie. Dzień słoneczny.

O kno o tw arte .
A K T  D R U G I

Ł A Z A R S K I: (stojąc w  okn ie) 
Jak  p ię kn ie !

Z O F IA : D z ień  pogody.
Ł A Z A R S K I: Z  n iec ie rp liw ośc ią  

czekam  na pe łną  w iosnę. A  p rze 
de w szys tk im  —  na zie leń, na so
czystą, gęstą w span ia łą  traw ę. 
Wiesz, ca łym i la ta m i tego n ie  w i
działem . T am  gdzie p rzebyw a łem  
w  A fry c e , tego n ie  by ło  T a k ie j 
m u ra w y , z w a rte j, w ko rzen ione j, 
ja k  tęga tk a n in a , gruba, m iękka , 
soczysta i  wonna. Za tą  zie len ią , 
za ta ką  w łaśn ie  m u ra w ą  tę s k n i
łem  ta k  bardzo, że dopiero dziś ją  
ocenić p o tra fię  należycie.

Z O F IA : P ragnę łam  tw ego po 
w ro tu , ale ja kże  się obaw ia łam ! 
Przed w o jn ą  byłeś zawsze n a s tro 
jo n y  pesym istycznie.

Ł A Z A R S K I: Czy m ogłem  w te 
dy  in a c z e j? .. .

Z O F IA : W  każdym  raz ie  ba łam  
się, że wrócisz zrażony, zgorzknia
ły , że w szystko  będzie c i się n ie  
podobać, że bę iz iesz n iezadow o
lony, k ry ty c z n ie  nastaw iony, s ło
wem , że się będziesz czu ł źle. A  
ty , kochan ie, w róc iłeś , ja k  w c ie le 
n ie  op tym izm u.

Ł A Z A R S K I: Czy m og łoby być 
inaczej? S iedem  la t  bez ziem i. 
N auczyłem  się, ja k  trzeba ją  k o 
chać.

Z O F IA : P rzeżyw ałam  ro z te rk i. 
czy tu , nad O drą, n ie  poczujesz 
się znow u obco, czy uznasz tę z ie
m ię  za swoją.

Ł A Z A R S K I: Kochanie, je s t m i 
ty m  droższa, że powrócona, ja k  
ja  jestem  pow rócony. A  zdawało 
się stracona na zawsze. N ie  w iem , 
ja k  to nazwać. Zdarza się, że syn 
m a rn o tra w n y  pow raca do ojca. A  
gdy ojc iec m a rn o tra w n y  odzysku - 
je  zm arnotraw ionego syna —  to 
rów nocześnie i  dram atyczne i  
wzniosłe.

Z O F IA : O baw ia łam  się, że z na 
szym i lu d ź m i n ie  znajdziesz 
wspólnego języka , że cię będą z ra 
żać prostactw em , szab row n i ■ 
ćtw em , n ieporządk iem , i  in n y m i 
w adam i.
. Ł A Z A R S K I: N ie, ja  n ie  m ierzę 

m ojego na rod u  nością k o m b in a 
to ró w  i  d ra n i. O m ętach naw e t 
m yśleć n ie  chcę. Z g in ą  same. A !e  
p ra w d z iw y  p o ls k i cz łow iek  n a 
s tra ja  m n ie  doorą  m yślą . To k o 
chan i ludzie . W esprzeć ic h  t r z e b i 
w  p racy, w  n iepoko ju , w  rozterce.

Z O F IA : T a k  jakoś  n a tu ra ln ie  
b rz m i tw ó j op tym izm .

Ł A Z A R S K I: Cieszę się, że to 
odczuwasz. (W biega  K A Z IA ,  c ią 
gnąc za rękę  J A N K A  K U K U Ł Ę . 
k tó ry  m a m inę  w y b itn ie  nieszczę
ś liw ą).

K A Z IA :  T a tu s iu  m am y w ie lk i 
k łopo t. O bo je z Jank iem  K u k u łą .

Ł A Z A R S K I: Cóż takiego?
K A Z IA :  T a tuś m usi poradzić. 

* A le  to  przede w szys tk im  sprawa 
Janka. N iech on sam m ów i.

J A N E K : (ciężko, n iechętn ie , z 
przyk ro śc ią ) M ia łe m  p rz y k rą  roz
m ow ę z ojcem.

K A Z IA :  (uzupe łn ia jąc) A w a n 
tu rę !

J A N E K : Tak, aw an tu rę . O jc iec 
—  s ta ry  cz łow iek. N ie  rozum ie 
now ych  czasów. Jest p rze c iw n y  
w szystk iem u. N ic  m u  się n ie  po 
doba. O jc iec je s t n iezadow olony, 
że jia siię poczułem  P olak iem . Dziś 
b y ła  p rz y k ra  rozm owa.

K A Z IA :  A w a n tu ra !
J A N E K : O jc iec  zakazał m i żyć 

z tu te js z y m i ludźm i. N ie  w o lno  
m i chodzić na k u rs  rep o lon izacy j- 
ny . N ie  w o lno  m i m ieć książek 
po lsk ich  w  dom u. O jc iec g roz i m i 
b ic iem .

K A Z IA :  (uzupe łn ia jąco) U d e 
rz y ł go. Już go uderzy ł.

J A N E K : Tak, uderzy ł m nie, ale 
ja  się na to przed panem  n ie  ska
rżę. A le  co ja  m am  rob ić? Co ja  
m am  rob ić? Opuszczę chyba dom, 
opuszczę ojca, ucieknę. T a k ie j n ie 
w o li n ie  zniosę.

Ł A Z A R S K I: S iądź sobie, J a n 
ku , P o ro zm aw ia jm y  w  spokoju.

J A N E K : (siada z łam any, n ie 
szczęśliwy) Och, ja k  m i ciężko!

Ł A Z A R S K I: O powiedz, ja k - m  
się stało, w  ja k tc n  okolicznościach 
nastąp iło  s tarc ie  z ojcem?

J A N E K  (z dużym  spoko jem > 
M ó j starszy b ra t, F ry d ry c h , u -  
szedł do N iem iec. Tam  żeni się 
pod B e rline m . Z  córką rendanta  
kasy m ie js k ie j.  O jcu  to n ib y  b a r 
dzo im ponu je , ale k to  go w ie , bo 
je s t s k ry ty  i  n ie raz inaczej m ów i, 
n iż  m yś li. F ry d ry k  będzie m ia ł 
t rz y  poko je  um eblowane, b u fe t 
dębowy, porcelanę, k rysz ta ły , 
m a rm u ry  w  syp ia ln i. O jc iec  u d a 
je , że to uważa za cuda. Dziś 
przyszedł no w y  lis t  od F ry d ry k a , 
że ju ż  je s t po zaręczynach, i  dzień 
Ślubu zosta ł wyznaczony. B ra t p ’ - 
sze, bym  ja  na ten ślub p rz y je 
chał.

Ł A Z A R S K I: Co to  znaczy?
J A N E K : Co znaczy? —  F ry d ry k  

nam aw ia  m n ie  do ucieczki.
Ł A Z A R S K I: O, to niedobrze. 

Cóż o jc iec wobec tego?
J A N E K : O jc iec  się ogrom nie 

rozzłościł. K rzycza ł, że obydw a j 
jesteśm y g łupcam i i  w y ro d n y m i 
synam i. Jak  to  być może, żebym  
ja  stąd odszedł. Że —  ziem ia, t j  
co? C hyba grobem  m a być ty lk o  
d la  starego K iu cu ły , a pow in na  
być ko leb ką  d la  now ych  K u k u łó w . 
T a k  się unosił.

Ł A Z A R S K I: N ie  sądzisz, że o j 
ciec m ia ł słuszność?

J A N E K : Zapewne.
Ł A Z A R S K I: Cóż da le j?
J A N E K : P otem  o jc iec rz u c ił się 

na m nie. Że jestem  drań, zdra jca . 
Że ju ż  z iem ię i ró d  zdradziłem , 
łącząc się z P o lakam i. Ze m i tego 
n ie  w o lno . Że on sobie n ie  życzy, 
by jeden  syn b y ł N iem cem , a d ru -  

. g i P o lak iem : Ze m y  jesteśm y K u  
ku la m i, tu te jszym i, sw o im i, i  n ic  
nas w ięce j n ie  pow in no  obchodzić 
ja k  ty lk o  ta  z iem ia  o jcowa. I  ta k  
doszło do aw an tu ry .

p ry m ity w n y m , o ty m  tu  c a łk o w i
ty m  vacuum  k u ltu ra ln y m . Znam  
i M a lb o rk  i  E lb ląg , jeżdżę tam  
czasem. N ie  je s t az ta k  źle. A  po
ró w n yw a n ie  tak iego  F rom bo rka  
z W roc ław iem , to  ¡trochę n iepo
ważne. To tak , ja k b y  k toś  chcia ł 
k u ltu rę  P ruszkow a czy G a rw o li
na staw iać na je d n ym  poziom ie 
z W arszawą. A lb o  znów  ty lk o  te 
ru in y !  A  czemu to  p a n i K ragen  
nie w id z ia ła  tych  ru in  przed dw o
m a czy trzem a la ty ?  N iechby po
rów na ła , eo się przez ten  czas 
zrob iło . T y lk o  dziś to można w y 
godnie podróżować, z ok ien w a 
gonu na  k ra j spoglądać i po
w ierzchow ne w rażen ia  ub ie rać w  
lekkom yś lne  słowa. W tedy na
p ra w d ę  b y ły  ty lk o  ru in y , gdy 
tu  gazety dostać n ie  b y ło  można, 
to się o M azurach n ie  p isało . T a
k ie  s taw ian ie  spraw y je s t n ie 
spraw ied liw e , ono zniechęca lu 
dzi.

Zdyszana, p rze rw a ła , z ¡oburze
n iem  z łoży ła  n u m e r p ism a i scho
w a ła  gdzieś w  głębi.

N ie  m ożna n ie  przyznać ra c ji. 
N ie  w ie m  j  ak w ie le  rozm ów  z sza
ry m i lu d ź m i dn ia  codziennego na 
M azurach i  W a rm ii p rzep row a
dz iła  p a n i W anda K ragen. Ja  bo 
w ie le , bardzo w ie le . Także i  w  
M a lbo rgu , E lb lągu , czy F ro m b o r
ku . A le  oprócz tego w  O stródzie 
i  M orągu, E łku , G iżycku, K ę trz y 
nie, w  Spiszu i  M ik o ła jk a c h  i  stu 
chyba jeszcze in n y c h  m ie jscow o
ściach. Z nam  dobrze M azu ry . P an i 
K rag en  spo tka ła  —  poza m a ły m i 
w y ją tk a m i —  ty lk o  e lem ent n ie - 
dokszta łcony, p ry m ity w n y , ca łko 
w ite  vacuum  w  dziedzin ie k u l tu 
ra ln e j i  duchow ej. E j, czy to  n ie  
za odważna op in ia  i  czy trochę  n ie  
za . . .  p ły tka ?  Bo ja  spo tyka łem  
i  in n y c h  lu d z i i  to  n ie  ta k  znów  
n ie licznych  czy w y ją tk o w y c h . Bo 
„n a w e t“  na  M azurach  i  w  dzie
dz in ie  k u ltu r y  też m ożna się w ie le  
dowiedzieć, ba „n a w e t“  nauczyć. 
Z resztą n iech nauczyciele , n iech 
proboszczowie, n iech  lic z n i k o n 
sum enci „P ro b le m ó w “ i  „T w ó r 
czości“  coś o ty c h  spraw ach po 
w iedzą. N ie  je s t dobrze z życiem  
k u ltu ra ln y m  na M azurach ! A le  
n ie  m a tam  też w  te j dziedzin ie 
i  tak iego  vacuum , ja k  się to  pan i 
K rag en  w yda ło . Żeby to w iedzieć, 
trzeba częściej i  na  d łuże j p rz y 
jeżdżać na M azury . W tedy napisze 
się p raw dę  o z ły m  i  o dobrym . 
I  s iw a  p a n i z k io sku  „C z y te ln ik a “  
n ie  będzie się oburzać na p o w ie rz 
chowne re p o rta ż e . . .

P ostaw m y zagadnienie jasno: 
na M azurach, na w s i i  w  m ieście, 
tęskn ią  ludz ie  do k u ltu ry . Jest je j 
głód, je s t p ragn ien ie  podciągn ię
c ia  się w zw yż. I  są ludzie , lic z n i 
bardzo, k tó rz y  w ie le  m o g lib y  tu  
zdziałać. A le  gdzie je s t mocna, 
w yd a tn a  pomoc odgórna? D lacze
go w ie le  sal n ie  je s t w y k o rz y s ta 
nych, dlaczego często św ie tlice  
prowadzone są n ieu m ie ję tn ie , cze
m u  te a tr  na  poziom ie do w ie lu

Ł A Z A R S K I: N ie  sądzisz, że o j
ciec się uspoko i i  w szystko  będzie 
po starem u?

J A N E K : O jc iec je s t tw a rd y . O j
ciec. rządz i nam i. M y  p rz y w y k liś 
m y go słuchać, on p rz y w y k ł do 
naszego posłuszeństwa. O jc iec  m a 
ustąp i. D la  niego zakaz —  to za
kaz, św ię ta  rzecz, choćby n a jb a r
dz ie j n iesp raw ied liw a . Może paść, 
a n ie  ustąp i p rzed synem.

Ł A Z A R S K I: C iężka sprawa.
J A N E K : A  ja  n ie  ulegnę. N ie  

mogę być w  w ię z ie n iu  u  ojca. N ie  
mogę być, ja k  on ty lk o  K u k u łą , 
gdy sta łem  się czymś w ięce j — 
P olak iem .

Ł A Z A R S K I: W ięc co zam ie
rzasz?

J A N E K : Ucieknę. O dejdę od 
niego. N ie  w iem  jeszcze dokąd i  
ja k , ale n ie  m am  innego w y jśc ia .

Ł A Z A R S K I: ;długo zastanaw ia  
się. W szyscy odczuw ają  ten  m o 
m ent, w  m ilczen iu  czekają) N ie, 
to n ie  je s t tw o ja  droga.

J A N E K : Proszę m i wskazać in 
ną.

Ł A Z A R S K I: M usisz zostać p rzy  
o jcu. N ie  możesz go opuścić.

J A N E K : To może nad m o je  s iły  
—  ta k ie  życie. Opuszczę o jca -  
to  może grzech, ale d la  wyższego 
ce lu  go pope łn ię, —  by  zachować 
w  sobie p ra w d z iw ą  polskość, k tó 
rą  odzyskałem , —  i  przez k tó rą  
czuję się szczęśliwy.

Ł A Z A R S K I: T e j c i ju ż  n ik t  n ie  
weźm ie. Już je s t tw o im  boga
ctw em . A  wyższych celów  je s t 
w ie le  obok nas. G dz ieko lw iek  
w z ro k  zw rócić , ju ż  je  m am y. T w ó j 
w yższy cel w  te j c h w ili je s t w  do
m u  tw o im , p rzy  c jcu . O jca  p rz y 
w ró c ić  p ra w d z iw e j po lskości, że
by  się czuł n ie  ty lk o  odosobnio
n ym  K u k u łą , sam otną w yspą oj 
czystą w  zagubionej z iem i ale p e ł
now artośc iow ą cząstką z iem i od
zyskanej.

J A N E K : Czy o jc iec n ie  za stary 
na ta k ie  przem iany?

Ł A Z A R S K I: N ie przesadzaj.
P ew nie, tob ie  —  m łodem u —  po
w ró t przyszed ł la iw ie j.  A le  dz ięk i 
czemu? Że przez sześćset czy s ie 
demset la t  tacy tw a rd z i o jcow ie  
ro d u  K u k u łó w  tu te jszych  zbu do 
w a li sobie m a leńką  ojczyznę na 
m a łym  k a w a łk u  ziem i i  b ro n il i je j 
w s ze lk im i m o ż liw y m i sposobami, 
a n ieu fność b y ła  ich  p ierw szą, in 
s tyn k to w n ą  obroną. T w ó j o jciec 
n ie  może jeszcze poczuć się P o la  ■ 
k iem , chociaż n im  je s t w  swoim  
rdzen iu , gdyż P o lsk i jeszcze nie  
zaznał. A le  p laców ką  po lskości b y ł 
i  pozostał. To je s t zasługą tw o je 
go ojca, że w y trw a ł w  swej o- 
drębności p lem ie nn e j K u k u łó w , 
by. syn jego z p ie rw o tnośc i p le - 
m iene j przeszedł w  św iadom y n a 
ród. Tak, Janko.

J A N E K : Tak.
Ł A Z A R S K I: A  ceraz ty  masz o- 

bow iązek ta k  d ługo znosić o jcow 
skie w ięz ien ie  i p rzyk ro śc i z tym  
zw iązane, aż o jca w prow adzisz  do 
nas, do narodu. Może to będzie 
tru d n e  zadanie, ale ta k i je s t obec
n ie  tw ó j w yższy c.el.

J A N E K : D am  radę?
Ł A Z A R S K I: Pom ożem y ci. I  

czas c i dopomoże.
K A Z IA :  Janku, pom ożem y ci, z 

całego serca.
(W chodzi R Ó Ż Y C K I. W IT A  się. 

K orzys ta jąc  z lego  J A N E K  w y -

stęskn ionych za n im , na w e t w ię k 
szych m ie jscowości, n igdy  n ie  za
g ląda i  dlaczego nada i pozw ala 
się og łup iać m asy, zezw ala jąc na 
bzdurne w ystępy różnych  panów  
„N em o“  albo „s ły n n y c h  a rtys tów , 
zjeżdżających na  k ró tk o  po w spa
n ia ły c h  sukcesach w  stobcy i  n a j
w iększych m iastach P o lsk i“  —  ja k  
głoszą p laka ty?  T u  je s t p rob lem , 
bo ludzie  n ie  są c iem ni, n ie  są 
ugorem  k u ltu ra ln y m . Bo w  m a
ły m  G iżycku  pow ażnych p e rio d y 
k ó w  w  stosunku do ilo śc i i  s tanu 
zamożności m ieszkańców  idz ie  n a 
w e t w ięce j n iż  w  n ie k tó ry c h  w ie l
k ic h  m iastach, ch lub iących  się 
b u jn y m  i  szerok im  życiem  k u l tu 
ra ln ym . T u  je s t p rob lem  I  tu  po 
s tokroć m a rac ję  p a n i W anda 
K ragen , w o ła ją c  o w ciągn ięc ie  
„leżące j od łogiem  te j z ie m i w  o r 
b itę  in w e s ty c ji i  p ropagandy“ , o 
zaprzestan ie je j przem ilczenia, o 
zaprzestan ie zapoznawania je j 
p iękna  i  m ożliw ości.

ŚW IEC E Z A D U S ZN E  
I  P IS K  N IE M O W L Ą T

T ak się złożyło , że D zień Z a 
duszny, na jsm u tn ie jszy  dzień 
ro ku , spędziłem  w  G iżycku. 

D zień ten  w ló k ł się ospale, szare 
chm u ry  po jasnym , słonecznym  
d n iu  up rzedn im  zaciągnęły niebo, 
w ia tr  m roźny p rz e n ik a ł ub ran ie , 
a śpieszący przechodnie zacierah 
zgrab ia łe  ręce. I  pogoda dostoso
w a ła  się do n a s tro ju  dnia.

C m entarz w  G iżycku  je s t duży, 
roz leg ły , po łożony p rzy  g łów ne j 
u lic y , w iodące j od ry n k u . Razi 
opuszczeniem i  zaniedbaniem . 
Z da rte  ogrodzenie le dw ie  trzym a  
się kup y . N aprzec iw  —  że p ra w ie  
położona kna jpa , bucha ją  Z n ie j 
p ija c k ie  o k rz y k i. Bezdomne psy 
w b ieg a ją  przez o tw a rte  prze jście .

Pod w ieczór, n ie  urozm aicony 
żadną a tra kc ją , w  m ilczące j żało
bie  k in  i  jak iegoś przyjezdnego 
zespołu akto rsk iego, uc icha w  
m ieście zupełn ie . Jest dosyć c iem 
no. C ienie ludzk ie , po jedynczo i  
g ru p k a m i śpieszą w  stronę cm en
tarza. W  rękach  św ieczk i i  la m p 
k i  żałobne, b u k ie ty  kw ia tó w , p rze 
w ażnie chryzantem , i  w ieńce.

R oz leg ły  je s t cm enta rz i  s ta ry , 
zapuszczony. Jedna ty lk o  część 
jego je s t uporządkow ana, czysta, 
m o g iły  u trzym ane s ta rann ie ; znać 
rękę  b lisk ich . G robów  tych  jes t 
tu ta j oko ło  p ięc iuset —  p lon 
trzech la t  osta tn ich. Z w ycza jna  
rzecz —  ludz ie  się rodzą, ży ją  i 
u m ie ra ją  . . .

Skup ianą ciszę p rze ryw a  ty lk o  
raz po ra z  szczebiot dzieci. P rz y 
w ie d li je  z  sobą rodzice, by też 
m ó w iły  n iew inną , dziecięcą m o -

chodzi w ra z  z K A Z IĄ ,  usuw a się 
rów n ież  Z O F IA ).

R Ó Ż Y C K I: Co ja  m am  za u t r a 
p ien ie  z ty m  M icha łem . To ju ż  po
nad m o je  s iły . Ponad w y trz y m a 
łość nerw ow ą. Zn iechęc iłem  się 
C h c ia łbym  m u  jeszcze pomóc. T a 
k i  do b ry  cz łow iek. A le  co za p r y 
m ity w ! Jakże m u  pomogę? Już 
m am  dość! Już m am  dość!

Ł A Z A R S K I: Proszę spocząć. 
P om ów im y, (s iadają, zapa la ją  p a 
p ierosy). N a wszystko pow in na  
się znaleźć rada.

R Ó Ż Y C K I: Pow inna? N a w szy
stko? T y le , n ies te ty , je s t spraw , 
na k tó re  n ie  m a żackiej rady , od  
w ieków , (zadum any filo zo ficzn ie )

Ł A Z A R S K I: I  cóż z ty m  M i 
chałem?

R Ó Ż Y C K I: Co? Żeby co n o w e 
go? A  tu  n ic  —  ciąg le  to samo, 
dzień w  dzień. Co za w ro tu  g łow y. 
Do zw a riow an ia . L ip a  i  lip a . Ja 
ju ż  m am  dość te j lip y . Ja uc ieknę 
przed tą  lipą . Ja  na całe życie n a 
b ra łem  w s trę tu  do lip y . Ja  n ic  
mogę słuchać w y ra z u  iip a  bez o- 
brzydzenia. Ja na żadną lip ę  n ie  
mogę patrzeć.

Ł A Z A R S K I: Szczególny ob jaw  
nosta lg ii.

R Ó Ż Y C K I: - i w łaśn ie , —  n o 
sta lg ia . Pan się przecież zna na 
te j cnorobie. Jeś li na  wszystko 
może znaiezć się rada, n iecn pao 
radz i, ja k  m u  lę ’ ip ę .w y b ic  z g io - 
w y .

Ł A Z A R S K I: ipo  d łuższym  z a 
s tan aw ian iu  się) Z nam  taK i w y 
padek, trochę  podobny. B y io  to  w  
A fry c e , podczas d łu g ich  a n i bez 
czynego posto ju . P rz y ja c ie l m o j 
—  bardzo zresztą n o rm a ln y  czio- 
w ie k  —  s iln ie j n iż  in n i p rzecno- 
d z ii nosta lg ię. P rzychodzi raz  i  o- 
pow iada, ja k i m ia ł p ię kn y  sen. 
K iedyś, p rzed dw udziestu  la ty , ja 
ko  m ło a y  cz łow iek, prze jeżdżał 
przez gó ry  św ię tokrzysk ie . Jakaś 
cząstka k ra jo b ra z u  u tk w iła  m u  w  
m ózgu —  n ie  w  żyw e j pam ięc i —  
w  mózgu, gdzieś na dn ie. W  ty m  
k ra jo b ra z ie  ja k iś  n iepozorny j a 
łow iec. Po dw udziestu  la tacn, na 
s k ra ju  pu s tyn i, gdzie m ie liśm y  
posto j, w e śnie, bez w idocznego 
pow odu, odży ł len ca ły  k ra jo b ra -  
z ik , zapom niany, n ie  w spom inany 
dotąd, —  odzyia  nagle, z ow ym  
n iepozornym  ja łow cem  na p ie rw 
szym  p lan ie . O dtąd m ó j kolega 
zbz ikow a i zupe łn ie  w  zw iązku  z 
ty m  ja łow cem , ja k  M ic h a ł z lipą . 
K om pleks. Dodam  jeszcze, że b y ł 
to cz łow iek  o w y b itn e j in te lig e n 
c ji.

R Ó Ż Y C K I: C iekaw ą rzecz pan 
w yw odz i. Sądziłem , że M ic h a i-  
p ry m ity w  podlega ja k iem u ś  a ta
w izm o w i, ale żeby cz łow iek  n o r
m a ln y  in te lig e n tn y . ..

Ł A Z A R S K I: To b y ł a rtysta .
R Ó Ż Y C K I: To ju ż  je s t trochę 

w ytłum acza lne .
Ł A Z A R S K I: A le  proszę p o s łu 

chać da le j. Po p e w n ym  czasie, 
znudzony jego g lędz ia rs tw em  o 
ty m  ja ło w c u  (a każdy w  te j ch o 
rob ie  m u s i bredzić) m ów ię  m u: 
przecież rośn ie  oook, na  p o lu  p rzy  
nam io tach  ja łow ie c , albo ja k iś  
k rze w  bardzo zb liżony do ja ło w 
ca, —  zobacz-no to. Rósł tam  ma 
le ń k i cyp rysc ik , a w  każdym  ra 
zie coś co p rzypom ina ło  ja łow iec . 
Czy pan u w ie rzy , że m ó j p rz y ja 
c ie l codziennie w ys iadyw a ł tam  
godzinam i i  p ro w a d z ił ja k ieś  p o 
gaw ę dk i z rzekom ym  ja ło w c e m 7 
T rw a ło  to  chyba m iesiąc M ia łem  
pe łną korzyść, gdvż n ie  m usia łem  
go w ys łuch iw ać. A ż  pewnego 

(Dokończenie na str. 4)

d litw ę  za b lisk ich . Dzieci wnoszą 
życie w  ten  na s tró j ża łobne j go
dziny. W idząc je  i  słysząc dusza 
weseleje, g łow a  się pochy ia  w  po
k o rn e j zadum ie, ale i  dziękczy
n ie n iu  za ra ze m . . .

Te dzieci s ta ją  się d la  m nie  
sym bolem  odrodzenia. Bujnego 
życia p o k w itu j ącego na grobie te j 
z.emi, zduszonej ongiś n iem iecką 
d łon ią.

D ziec i tych  je s t coraz w ięcej. 
K rz y w a  w zros tu  liczby  u rodz in  
wznosi się. N o tu ję : W G iżycku  do 
1 lis topada br. by ło : zgonów 70, 
ch rz tów  330, m ałżeństw  120. Cy
f r y  nader w ym ow ne. C y fry , ja k  
na trzec i ro k , nadspodziewane. 
S tosunek podobny w ykaże każde 
b iu ro  ew idenc ji, każda pa ra fia  
m azurska. Jest się z  czego cie
szyć, jes t z  czego w yciągać pew 
ne, kon k re tn e  w n iosk i. S praw y 
popu lacy jne  są bow iem  bardzo 
is to tn ym  spraw dzianem  tego, co 
się w  k ra ju  czy na pew nej jego 
części dzieje. To, co m ów ią  nam  
c y try  z  Z ie m i M azu rsk ie j, św iad 
czy dobrze.

Życ ie  tu  k rzepn ie , u trw a la  się, 
tw a rd o  wsysa się ko rze n iam i w  
no w y  g ru n t. Rośnie nowe poko
lenie , tu  ju ż  zrodzone i  tu  w ycho
wane. „M a z u rz y “  —  ja k  z uśm ie
chem m ów ią  o sw ych  pociecnach 
rodzice. C i za tęskn ią  jeszcze cza
sem do m ie jsc  rod z in nych , jeszcze 
po rów na ją  ta k  czy ow ak, na pius 
czy m inus, jeszcze w zdycha ją  — 
choć i  to  oznaki, ze czują się do
brze. Bo m a ło  na rzeka ją . A  
w estchn ien ia  —  w iadom o n ie  od 
dziś, że s ta rzy  lu b ią  zawsze wspo
m inać  „daw ne, dobre czas^h*. 
Cnoćby w  rzeczyw istośc i b y ły  na 
w e t m a ło  co w a rte , b y ły  aoore 
i  w spom ina ją  je  czule, bo to cza
sy ic h  m łodości. Dzieci w źy tva ją  
się w  te ren  znakom icie . N ic  ich 
ju z  stąd n ie  w y rw ie . T u  zostaw ią 
swe serca.

P isa ł k toś  k iedyś, że p ra w d z i
wa, pe łna w  s tu  procentach rep o - 
lom zac ja  Z iem  O dzyskanych na
stąp i dopiero, gdy do jrze je  na 
n ich  nowe, m łode pokolenie. W te
dy bow iem  zaginą wszelk ie 
„w s p o m in k i“ , w te d y  zaginą ta r 
cia m iędzy g ru pa m i ludnośc iow y
m i Nadodrza, a h a rto w n y  w y s i
łe k  ju ż  n ie  odbudow y, a potężnej 
rozb ud ow y zespoli w szys tk ich  ra 
m ię  p rzy  ram ien iu .

To nowe pokolen ie  ju ż  rośnie 
i coraz n o w y m i zastępam i potęż
nie je . A  rosnąc, uczy się kochać 
tę ziem ię, z k tó re j soków  czerpie 
swe s iły  i  moc dumnego, po lsk ie 
go narodu.
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KRYSTYNA WRYCZAN

Obrona przed pacyfizmem baranim
P A R Y Ż , w  g ru d n iu  1948.

P rzec ię tn y  F ra n c u z  szczerze uie 
ciice w o jn y . N ie  ty lk o  dlatego , 

że o kruc ieńs tw a  o d ra ża ją  jego s il
n ie ro zw in ię te  uczucia H u m a n ita r
ne; n ie  ty lk o  dlatego , że go w y r y 
w a ją  z reg u la rn e g o  try b u  życia , 
uo k tó reg o  p rz y z w y c z a ił się w ie 
k a m i d łu g ie j k u ltu ry . Chodzi tu  
o b a rd z ie j bezpośrednią jeszcze 
rea k c ję  — a będzie n ią  n ie  ty lk o  
s tracn  — (choć i  je m u  nie je s t ob
cy in s ty n k t  ten , w łaś c iw y  w szyst
k im  lu a z im n , n a w e t p ry m ity w n e 
m u  fa ta lisc ie  m ah ^m eian sk iem u), 
ile  racze j odraza, w y n ik ła  z jego  
k u ltu ra ln e g o  w y ra fin o w a n ia , k tó re  
da się porow nac z  este tyzm em  sta
rożytnego  (¿ręka. Lecz że h isto ria  
się nie p o w ta rza , w ięc  n ie  na leży  
stąd w yciągać a n a lo g ii dalszych, 
na w iązu ją c yc h  do G re c ji, k tó ra  
została zw yc iężana , ale k tó ra  je 
dnocześnie zw y c ię ży ła  m in  tu ry 
s tyczny R zym . K to  zw yc ięży  dziś, 
k ie a y  i  ja k ?  . . .  p y tan ie  tru d n e . 
M o żn a  je d n a k  go iąco zyczyć. by 
w y p a d k o w a  ro żn o ro u n ych  we F ra n 
c ji  s ił ulM źyła się po te j U n ii, po 
k tó re j id zie  postęp n ieś m ie rte ln e 
go człow ieczeństw a.

p rz e c ię tn y  F ra n c u z  rzadko  k ie d y  
je s t szow inistą, b lin ie  in d y w id u a l
ny  i  od rębny posrou in n y c h  n a ro 
dów , ży cz liw ie  dopuszcza on k a ż 
dą odrębność, ta k  n arodo w ą  ja k  
i  in d y w id u a ln ą . W  ty c h  w a ru n 
kam i pacy lis ty  czne hasła tra f ia ją  
na p o aa tu y  g ru n t. N ie s te ty , m ogą  
one u lec ró żn y m  s zk o d liw y m  de
fo rm a c jo m  ty m  m ia n o w ic ie , k tó 
re  zw a lc za ją  obecnie n a jb a rd z ie j 
św iad o m i spośród F ra n c u zó w  _ na 
zy w a ją c  p a c y fizm e m  „ b a ra n im “ , 
»beczącym 4 („ le  pac ifism e be- 
la n t- ‘) n iezdolność do n a ro d o w e j 
ob ro ny . W ie lk ie  ob rady  obrońców  
W o lno śc i i  p o k o ju , k tó re  o d b y ły  
się w P a r y ż u . . .  27 i  28 listopada  
r . b., ic h  c h a ra k te r  oraz im p o n u 
jąca  liczebność w spó łuczestn ików , 
je s t dow odem , że naród  fra n c u s k i , 
zn a jd u je  się na d o b re j d rodze, na  
te j  w łaśnie, gdzie p a c y fiz m  nie  
je s t „ b a ra n i“ , a n i tęż p a tr io ty zm  
n ie  je s t c iasnym  szow in izm em . 
Dwanaście tys ięcy  de legatów  p rz y 
b y ły c h  z 8o d e p a rtam e n tó w  F ra n 
c ji i  b ra te rs k ie  ic h  zespolenie z  
lu dem  p a ry s k im  dało obraz te j je 
dności i  n iepodzielności fran cu s 
k ie j o jczyzn y , k tó ra  ju ż  niegdyś  
w y ra ź n a  się podczas W ie lk ie j R e
w o lu c ji F ra n c u s k ie j na P o lu  M a r 

sow ym  w  c h w ili gdy b y t narodo 
w y  b y ł zagrożony — ta k  ja k  i  te 
raz  — przez m ię d zy n a ro d o w ą  re 
a k c ję . O b rad y  w  P a ry żu  ob ro ń 
ców P o k o ju  f  W olności są n iec h y 
bnie je d n y m  z  w a żn ie js zyc h  w y 
d arzeń  h is to ry c zn y c h  w  dzisiejszej 
F ra n c ji od  czasu W yzw o len ia .

N ie  ty lk o  k om un iśc i m yś lą  w e  
F ra n c ji k a te g o ria m i n arodo w o-p a 
tr io ty c z n y m i. Z e s p o lili się tu  lu 
dzie różnego w ie k u , ró żn e j p łc i, 
ró żn ych  św itopog lądów : bezpar
t y jn i ,  re p u b lik a n ie , ko m u n iśc i, so
c ja liśc i, ra d y k a ło w ie , p a tr io c i róż
nych  od c ien i; chrześc ijan ie , a te 
iści, ideiśo i — raze m  u ch w ala jąc  
założen ie  w  ca łym  k r a ju  Rad  
G m in n y ch  d la  ob ro ny  sp raw y  po
k o ju  i  w o lności. N a  try b u n ie  z a 
s iad ł ja k o  p rzew o d n iczący  ks.
R o u lie r, p ro f. p ra w a  na u n iw e r 
sytecie  k a to lic k im  w  P a ry żu , je 
den z w y b itn ie js z y c h  p rze d s taw i
c ie li postępow ych chrześc ijan ,
zn an y  ze swego w ys tąp ien ia  na
zjeździe  w ro c ła w s k im . O bok niego  
z a ję li m ie jsce: gen. P e tit , je d e n  z 
bo haterów  R uchu O p oru ; pan i 
L a n g ev in , w d o w a  po  z n a k o m ity m  
uczon ym , k tó reg o  res z tk i zosta ły

przeniesione n ied aw no  do P a n th e -  
onu; M a u ric e  T h o rez  p rzyw ód ca  
p a r t ii  k o m u n is ty c zn e j; oraz in n i 
w y b itn i k o m u n iśc i ja k :  uach in , 
D u  cios, M a r ty  itd .

O b rady  b y ły  p ro tes tem  w obec  
g roźn e j p e rsp e k ty w y  odbudow y  
iu  e z u e liaz y l  ik  u w any ch N ie m ie c ,
K tórą  m ię o zy n a ro a o w y  k a p ita ł po 
s ta w ił p rze  a  św ia tem , prow adząc  
swą m ili ta r y  styczną p o lity k ę  p rz y 
go tow ań wo je n n y  cn p rze c iw  Z . S. 
R  R .; w ed ług  znrodm czego tego  
p lan u , F ra n c ja  m a byc je d n y m  z 
w ażnych  p u n k tó w  s tra teg iczn ych  
w  „ trz e c ie j w o jn ie “.  — ż ą d a m y , 
by obrona n aro d o w a  nosiła  cha
r a k te r  n aro d o w y  i  n ie chcem y  
obcego sztabu generalnego na n a 
szej z ie m i ï — w o ła  k o m u n is ta  F a r 
ge. o lb rz y m im  poruszen iem  z a w i
b ro w a ł caiy  t łu m , gdy ks. B o u lie r  
o z n a jm ił obecność n a  try b u n ie  
deregata V ie t  - N am u . „ N ie  chce
m y  w o jn y  z V ie t  _ N a m e m “  — w o
łano —  „ w o jn y  k tó rą  p row ad zą  
po ten tac i k au c zu k u “ . — „N ie ch  
ży je  naró d  V ie t  -  N a m u , k tó ry  
w alczy  o sw'0ją n iepod leg łość!“ .

B ic q u a rd , będący za czasów o- 
k u p a c ji k ie ro w n ik ie m  po dziem ne
go w y d z ia łu  racua, składa obecnie  
ra p o rt o w o jn ie  a to m o w e j i  o 
spraw ie  ro zb ro jen a . W y k a zu je  on 
ciwuliciw ość a m e ry k a ń s k ie j g ry  i  
prostą , uczciw ą postaw ę Z S R R .

L*. M a r t in -C h a u ffie r , l i te ra t  po
s tęp ow o  -  chrześc ijań sk i, o m a w ia  

pro  u lem  n ie m ie c k i, w y k a z u ją c , że 
p la n  M a rs h a lla , pod po zoram i 
„bezin teresow ności“  re a liz u je  w  
p ie rw s zy m  rzędzie  ekonom iczną  
odbudow ę n iezd en azy fik o w a n y ch  
N ie m ie c , k tó re  na raz ie  go tu ją  
się do po b ic ia  w schodniego „ w ro 
ga“ , za n im  n ie  obrócą żelaznego  
ob licza  na zachód. O ddanie R u h r y  
n ie m ie c k im  po ten tan to m  w ie lk ie 
go p rzem ys łu  je s t n ie z b ity m  tego  
dow odem . A m e ry k a ń s k a  re a k c ja  
lansu je  p ro je k t  „S ta n ó w  Z je d n o 
czonych E u ro p y  Lecz z b y t w ie 
lu  F ra n c u zó w  przenosiło  się z o- 
bozu do obozu, z w ię z ie n ia  do 
w ię z ie n ia  i  poznało za  ̂ czasów  
H it le ra  „E u ro p ę  bez g ra n ic “ . P °  
ta k ic h  dośw iadczeniach, n ie dadzą  
się on i oszukać i  od różn iaą  dosko
nale w ie lk ą  m y ś l E u ro p y  soc ja li
s tyczne j od p lan u  k ap ita lis ty c zn e 
go „S tan ó w  Z jed noczon ych  E u ro 
p y “ . N a ró d  fra n c u s k i w ie , że E u 
ro p a  bez Z w ią z k u  R adzieckiego  
nosi nosi jedn ą  ty lk o  nazw ę, a  
n azw ą  tą  jes t: odnow iona „ W ie lk a  
Rzesza N ie m ie c k a “ .

N a  zahuczenie ob rad  ks. B o u lie r  
n a w o łu je  ca ły  naród  do z m o b ili
zo w an ia  sw ej energ ii, po w rac a ją c  
do t ra d y c ji R uchu O poru , oddaje  
o n  cześć p a m ięc i k o m u n is tó w  i  
k a to lik ó w  p a d łyc h  d la  w spó lne j 
spraw y , i  zestaw ia  dw ie  b o h a te r
skie postacie: kom u n is tę  Jacques  
S alom ona i  k a to lic k ie g o  księdza  
o. D em o n ch o u il. „ N ie  jes tem  k o 
m u n is tą “  — po w iada  ks. B o u lie r  
— ale  p raco w a łem  razem  z n im i 
podczas o k u p ac ji. N ie  k r y ję  się z 
ty m ; — na od w ró t, jes tem  z tego  
racze j d u m n y “ . — „ A  te ra z  —  w o 
ła  jeszcze p rzed  roze jśc iem  się 
tłu m ó w  p ło m ie n n y  ksiądz — ob ra 
dy  obrońców  W olności i  P o k o ju  
się sko ńczy ły , a ie  a k c ja  nasza się 
rozpo czyna“ .

T a k  w ię c  w ie lk i z lo t w  P a ry żu  
b y ł o lb rzy m ią  m an ife s ta c ją  f r a n 
cuskiego p a tr io ty z m u  oraz tego 
specyficznego jego rysu , ja k im  
je s t zespolenie dążeń n arodo w ych  
z powszechną id eą  człow ieczeń - 
staw a

K ry s ty n a  W ry cza n

JAN BOLESŁAW OŻÓG

Szczecin
Akordeon ciągnie schody, piętra, mur.
W yobraź sobie łąk i lazuru  
i wieczór —  spokojne obszary śreżogi.
N i#  jest piękniejsza Dania z pawich piór.
To są ulice, którędy ci jechać przypadnie, 
Myślę oto, jakby to było ładnie, 
gdyby morzem runęła nagle chmura 
na te gmachy i  wieże spiczaste ja k  stogi.
Mostem ze stali 
dudnią drezyny, 
mostem do portu  
platform y jadą.
Tędy bosmani, 
przepijcie gradem, 
droga pirata  
nieblisko brzegu —
tam gdzie i listek 
kłosu żytniego 
bochenek chleba 
nosi na nodze.
Rano syreny z parowców i fab ryk  . . .
Z  pokładów otwartych na morzu na oścież 
Kruzoe i równik, buciary 
podbite stugłowym gwoździem.
Z ostatnim westchnieniem ostatni m arynarz  
spóźniony, pomięty w  zapachu akacji, 
zesunie się skwerem z kolejowej stacji.
Kotwicę podnoszą trzy fa jk i kominów.
I  każda mewa b iała ja k  kapelusz mniszki 
płacze, a gdy popatrzysz do góry powoli, 
widzisz nareszcie W arszawę z księżyca łodyżki 
i bucik je j biały jak  kw iatek fasoli.

Szczecin, 18. V I .  1948.

(Dokończenie ze str. 1)
Podniecony radośn ie ta k  dodat

n im  w skaźn ik iem  w zrasta jącego 
pędu do podn iesien ia k u ltu ra ln e 
go, ja k im  b y iy  d ia  m n ie  świecące 
pu s tkam i p ó łk i b ib lio te k i obiego
w e j w  zapadłe j m ie jscow ości m a
zursk ie j, p ró bu ję  w  w o ln e j c h w ili 
sumować inne w rażen ia . P orząd
k u ję  m a te ria ł spostrzeżeń pa ru  
tyg o d n i spędzonych obecnie na 
z iem i lasów  i  jez io r, p o rów nu ję  z 
w rażen iam i i  danym i w łóczęg 
sprzed roku . N ie  popuszczam 
zby tn io  c u g li op tym izm u, ale . . .  
A le  się je dn ak  coś na lepsze zm ie
n iło . I  to oddo ln ie, n ie  drogą na
rzucania od zew ną trz ! Od góry 
n a jw yże j szła pomoc, zachęta. 
R ozm aw iam  z k ie ro w n ik a m i m a
ły c h  agenc ji pocztow ych. Jakieś 
Boje, Ostróda, W orn iny . L iczba  
p renum erow anych  p ism  codzien
nych  i  pe riodycznych  w zrosła  
dwu_, trz y - , a to naw e t cz te ro 
k ro tn ie . Szczególnie ludność w ie j
ska, nie m ająca dostępu do k io 
sków, uc ieka  się do abonowamiia. 
W ach larz p ism  różnorodny. Pe
r io d y k i k a to lic k ie  i  p a rty jn e , p i
sma codzienne m ie jscow e, ale i  
centra lne. K i lk u  ch łopów  jes t 
cz łonkam i ks iążkow ych  k lu b ó w  
czyte ln iczych.

—  P rzyb y ło  rob o ty , p rz y b y ło  — 
w zdycha m a rko tn ie  tęgaw y k ie 
ro w n ik  agencji.

W  G iżycku  jes t ładny , dw orco
w y  k io s k  „C z y te ln ik a “ . Od pa ru  
la t  p ro w a dz i g-o starsza, s iw a  pa
n i, k u ltu ra ln a  i  szczerze ro zko 
chana w  z iem i m azu rsk ie j i  w  
sw o je j pracy. W arto  n ieraz 
przy jść  na godzinę p rzed  odjaz
dem pociągu i  pogawędzić. W iele 
można się tam  dow iedzieć o ży 
c iu  k u ltu ra ln y m  jednego z w ię k 
szych m iast Pom orza W schodnie
go. W k io sku  na czo łow ym  p lan ie  
—  a n ie  w s ty d liw ie  schowane głę
boko w  kącie, ja k  to  w  n ie je d 
nym  z m ia s t P o lsk i C e n tra lne j da 
się zauważyć —  zobaczycie tam  
„T w órczość“ , „W iedzę i  życ ie“ , 
„P ro b le m y “ . Z ac iekaw ia  m ię  zby t 
tych  pism. Jest nadspodziewa
nie, dużo „ id z ie “  tyg o d n ik ó w  li te 
rack ich , p ism  cen tra ln ych , ba, 
naw e t książek. W yrażam  swoje 
m iłe  zdziw ienie.

S iw a p a n i odzyw a się z p rze
kąsem:

—  A  n iech -no  pan  przeczyta 
ten a r ty k u ł w  „N o w in a c h “ . Spe
c ja ln ie  go sch o w a ła m . . .

Zaglądam  do n u m eru  („N o 
w in “ ). Jest to znany m i reportaż 
W andy K rag en  z F rom borka , 
M a lbo rka  i  E lb ląga, P rzeglądam  
go jeszcze ra z  pobieżnie. N ie  ze 
w szys tk im i tezam i a u to rk i c ieka
wego i  dobrze lite ra c k o  napisa
nego zresztą repo rtażu  m óg łbym  
się zgodzić, o n ie ! A le  n ie  w iem , 
o co chodzi m o je j in te r lo k u to rc e . 
W yjaśn ia  z lekka  podniecona:

—  Oto, o te j k u ltu rz e , o ty m  
elemencie n ie  dokształconym ,

p o h O j
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Uroda Szczecina O  widzeniu morza
Barwa podstawą syntezy 

plastycznej
G dy z tego p u n k tu  w idzenn ia  

spróbu jem y scharakteryzow ać 
Szczecin, m usim y podkreś lić  n ie 
z w y k łą  jedno litość tego k ra jo b ra 
zu, różniącego się od swobodnej 
ro m a n ty k i m iast i m iasteczek cen
tra ln e j P o lsk i, a uderzającego ja s 
nością i  logicznością s tru k tu ry . 
C a łkow ic ie  nowoczesny k o n s tru k - 
c jon izm , ta k  uderza jący zwłaszcza 
w  nowoczesnej .dzie ln icy m iasta a 
w yra ża ją cy  się zarów no w  jego 
p lan ie  (gw iaździs ty  u k ła d  u lic ) ja k  
i tra k to w a n iu  a rch itek ton iczne j 
kdy ły , uderza je dn ak  czymś sw o j
sk im  i  b lis k im . S p raw ia  to 
wszechobecność p rzy ro dy , w c iska 
jące j się zewsząd do w nę trza  m ia 
sta, p rz y ro d y  nadm orsk ie j, w  k tó 
re j od na jdu je m y w szys tk ie  ele
m enty, w yczu te  przez Żerom skie
go w  jego opisach Pom orza. W ię k 
szość pe rspe k tyw  szerokich u lic  
w iedzie  k u  skup iskom  z ie len i 
m ie js k ie j, pa rkom  albo o tw ie ra  
h o ryzon ty  roz leg łych  d o lin  i  
w zgórz nadm orskich. N ie  dz iw  
w ięc, że zie leń je s t je d n ym  z 
g łów nych  elem entów  k ra jo b ra zu  
m iasta. Może i  ona decyduje o 
tym , że jego synteza plastyczna 
k sz ta łtu je  się przede w szys tk im  w  
barw ach, w  z ie len i, b łęk ic ie  i  
c iep łych  tonach m u ró w  nasło
necznionych szeroką fa lą  św ia tła . 
Szarość ty n k u  zysku je  —  dz ięk i 
bogactw u św ia tła , w  kon traśc ie  
do z ie len i spotęgowanie b a rw  cie
p łych, ba rdz ie j nasyconych. N a
b ie ra ją  one odcienia żółtawego 
czy pom arańczowego, Z rzadka  
ty lk o  ja sk ra w ą  i  ciężką p lam ą od 
cina się ta k  częsta w  pó łnoeno- 
n iem ieck ich  m iastach ponu ra  czer
w ień  surow e j cegły. N aw e t sporo 
bu d yn kó w  pu b licznych  posiada 
no rm a lną  —  ja k  u  nas •— w y p ra 
w ę tyn ku . N ie  czu jem y w  tych  
szerokich, dw om a lu b  trzem a rzę
dam i drzew  wysadzanych, u licach  
ducha n iem ieckiego. Regularność 
i  jedno litość kam ien ic  —  n ie  p rze
łam u jących  n igdz ie  ró w n e j l in i i  
dachów —  n ie  narzuca się ja k  w  
in nych  w  n iem ie ck im  s ty lu  budo
w anych m iastach nieznośnym  po
rów nan iem  do w ym usztrow anego 
oddzia łu p ru sk ich  g renad ie rów  —  
w  pa radnym  marszu.

Luźność zabudowy
P rzyczyn ia  się do tego w  dużej 

m ierze odm ienne n iż  no rm a ln ie  
urban istyczne u jm ow a n ie  p rze
strzeni. Na ogół p rzyzw ycza jen i 
jesteśm y do typ u  ukształconego 
w  ciasnych m iastach ś redn iow ie 
cza, w  k tó ry c h  plac czy u lica  sta
ją  się w nę trzem  ze wszech stron 
zam kn ię tym  a rch itek tu rą . Je j h i
s to ria  da je  n ieraz p rzyk ła d y  ta 
k ic h  zam knięć o na jw yższym  po
ziomce a rtyzm u, w ysta rczy zacy
tow ać choćby p lac św. M a rk a  w  
W enecji lu b  przypom nieć s ta ro 
m ie js k i ry n e k  ,w W arszaw ie, r y 
nek a zwłaszcza u l. F lo r.ańską  w  
K rako w ie . N ie  trzeba zresztą da
leko szukać, czyż p rzyk ład em  ta 
k ic h  w span ia łych  w n ę trz  n ie  b y ły  
u lice  gdańskie, ja k  Panieńska, 
P iw n a  lu b  D łu g i R ynek o ta k  cha-

Każde miasto posiada swoją odrębną urodę, swoi
sty charakter czy wyraz. Składa się na to wiele 
czynników, a nie popełni się błędu twierdząc, że 

jego krajobraz ma pewien wpływ na kształtowanie 
charakteru zbiorowiska ludzkiego. Są miasta o kraj
obrazie ponurym i ciemnym lub jasnym i pogodnym, 
— są miasta, w których krajobrazie dadzą się bez 
trudu określić jego cechy istotne, są też takie, którym 
brak charakteru i skoordynowania elementów pla
stycznych. Są miasta piękne, brzydkie, bez wyrazu.

ra k te rys tyczn ych  zam kn ięc iach i  
akcentach, ja k  ra tusz i  jego wieża, 
ja k  Z ie lona  B ram a czy gdzieś w  
g łęb i u lic y  D łu g ie j b ram a Z ło ta ! 
N ie wszędzie je d n a k  ta k ie  ro z w ią 
zan ia b y ły  udatne. C z łow iek 
współczesny szuka rozw iązań  in 
nych. Idea łem  sta je  się m iasto 
Corbussiera, w  k tó ry m  b ry ły  a r 
ch itek ton iczne  są luźno pom iesz
czone w  przestrzeni, odpow iada
ją c  z grubsza w illo w e m u  rozm iesz
czeniu dom ów. Choć oczyw iście 
Szczecina n ie  można zaliczyć do 
te j k a te g o rii m iast przyszłości, 
je dn ak  jego rozp lanow an ie  k ie ru 
nek ten w yra źn ie  zapow iada. W y
ją tko w o  k ie d y  spo tykam y się z 
a rch itek ton icznym  zam kn ięc iem  
u lic  (Zarząd M ie jsk i). Zw artość 
w n ę trza  została ju ż  w y d a tn ie  roz
luźn iona , u lice  poprzeczne daw n ie j 
ledw o w yczuw a lne  ja k o  m ałozna- 
czące p rz e c in k i w  otaczającej m a
sie m u ró w  s ta ją  się ju ż  w y ra ź n y 
m i g ra n icam i odrębnych b ry ł a r
ch itek ton icznych , podkreś lonym i 
szerokością w o ln e j p rzestrzen i i 
z ie len ią , Szerokość a le i i  u l ic  po
zw a la  te b ry ły  u jm ow ać ba rdz ie j 
całościowo —  szeregi kam ien ic  
zw ie ra ją  się w  b lo k i n ie  ty le  za
m yka jące ile  umieszczone w  o ta
czającej je  w o ln e j przestrzeni. 
N ie  d z iw m y  się tem u, przecie  p la 
n y  urban is tyczne  nowego Szczeci
na p ro je k to w a ł tw ó rca  b u lw a ró w  
pa rysk ich , Hausm an! I  to  t łu m a 
czy nam  słuszność tego m iasta, je 
go w d z ięk  i obcą n iem czyźnie le k 
kość. Spotęguje się ona, gdy k ro k i 
nasze sk ie ru je m y w  stronę dz ie l
n ic  podm ie jsk ich , gdy pó jdz iem y 
na Pogodno czy „K u  s łońcu“ . D z i
s ie js i szczeciniacy w y c z u li w ła śc i
w ie  c h a ra k te r tego m iasta, tw o 
rząc te trochę sztuczne i  językow o 
n ieporadne nazwy. A k c e n tu ją  one 
na jis to tn ie jszą  cechę Szczecina. 
Może lin g w is ta  czy poeta na zw a ł
by  te  dzie ln ice  tra fn ie js z y m  sło
wem, lecz jego znaczenie n ie  m o
g łoby u le c  zm ianie . P rzyroda, z ie
leń  i  odległe, o tw a rte  pe rspek ty 
w y  szeroką fa lą  b ijące  w  samo 
serce m iasta, pa nu ją  w  tych  dz ie l
n icach niepodzie ln ie . P rzyroda, w  
k tó re j ta i się s ło w ia ńsk i sm ętek 
szeroko rozsiad łych, roz fa lo w a - 
nych, b u jn ie  z ie lonych pogórzy, —  
k tó ra  z przedziw ną s iłą  narzuca 
p rzypom n ien ia  na jb a rdz ie j zna
nych  sw o istych k ra job ra zów .

Ruiny starego miasta
O braz m iasta  b y łb y  n iepełny, 

gdyby nie  uw zg lędn ić  jego dz ie l

n ic y  nadodrzańskie j, —  starego 
m iasta. Dziś leży ono w  gruzach 
za jm u ją c  przestrzeń m iędzy d w o r
cem a zachowaną szczęśliw ie g ru 
pą gm achów  rep rezen tacy jnych  
na w y n io s ły m  tarasie , tam  gdzie 
on n a jb a rd z ie j zb liża się do rzeki. 
Zw iedzenie te j części n ie  na leży 
do rzeczy ła tw ych . W iodą przez 
n ią  n ie liczne  ty ik o  sz lak i m n ie j 
lu b  ba rdz ie j up rzą tn ię te . W ię k 
szość u lic  zaw alona jeszcze w yso 
ko  gruzem  i  poprzecinana gęsty
m i b a rykad am i z cegieł i  ro w a m i 
u tru d n ia  poruszanie się i  groz i 
naw isam i ro zb itych  m uró w . Na 
p ie rw szy  rz u t oka m og łoby się 
zdawać, że w  ty m  p rzyg nę b ia ją 
cym  po lu  ru m o w isk  ju ż  n ic  god
nego uw ag i znaleźć n ie  można, że 
ty lk o  n ie  w ie le  różn i ono się od 
w arszaw skiego ghetta. W  istocie, 
choć zniszczenia te j dz ie ln icy  jest 
g run tow n ie jsze  n iż  np. zniszcze
n ie  Gdańska, odsłonią się nam  je 
szcze tu  i ów dzie jak ieś  p o je dyn 
cze fasady dom ów, z a fra p u ją  ze
w nę trzne  ściany w yn ios łego za
bezpieczonego ju ż  dom u ba nk ie 
ró w  średniow iecznych —  Loiiców, 
zdobne w  p iękne go tyck ie  żebro
w ania , za in te resu ją  samą zab y t- 
kow ością jak ieś  od k ry te  szczątki 
i  u ło m k i go tyck ich  ścian, n iem ych  
św iadków  średniow ieczne j, sło
w ia ń sk ie j przeszłości Szczecina. 
Z a in te resu ją  zwłaszcza dw a p io 
nowe akcenty rozmieszczone na 
dw u  k rańcach  tego po la : kośció ł 
św. Jakuba i  p ias tow sk i zamek, 
pom ieszczony na w yso k ie j szkar- 
pie, w y ró żn ia ją cy  się zdała m asy
w em  szerokich w yn io s łych  f ro n 
tonów  i  k i lk u  n ie  w y s o k im i w ie 
żami.

Na s ta rym  m ieście n ie  znać 
je dn ak  poza ty m  ja k ie jś  szerzej 
zak ro jo ne j odbudow y. W yda je  się, 
że rozw iązanie p lanu, co i ja k  od
budować, spotka się z w ie lu  t ru d 
nościam i (N iem cy m ało  pośw ięcali 
uw ag i zabytkom , bu dow lom  i  
dz ie ln icom  Szczecina i  l i te ra tu ra  
o ty m  m ieście jes t dz iw n ie  ubo
ga!), tyczy  to  zwłaszcza do lne j 
części starego m iasta. Sądzę, że 
konse rw a to rzy  będą m us ie li zgo
dzić się na kom prom is, k tó ry  
u w zg lę d n iłb y  i  w  te j dz ie ln icy 
cha rakte rystyczne  d la  Szczecina 
tra k to w a n ie  przestrzeni,, ty m  b a r
dzie j, że w  do lne j części w ie le  już  
N iem cy p rzebudow a li i  zaby tków  
godnych uw ag i nie by ło . O dbudo
w a  konserw ato rska  ogarnąć w in 
na przede w szys tk im  przestrzeń 
m iędzy kościo łem  św. Jakuba,

placem  Rzepichy (ratusz), zam 
k ie m  i  zam kn ię tym  p ię k n y m i ba
ro k o w y m i pa łacam i p lacem  B ia 
łego O rła.

Przyroda w mieście 
i porcie

Zniszczenia w o jenne  w idoczne 
są na w ie lu  odcinkach m iasta, 
n ie raz spo tykam y duże i  bolesne 
w y rw y  i  w  dz ie ln icy  cen tra lne j. 
W ypa len ia  c iągną się pasam i na 
g ra n icy  zw a rte j zabudow y a bom 
ba rdow an ia  n ie  og ran iczy ły  się do 
starego m iasta. Jednak w  sy lw e 
cie m iasta  n ie  w ys tęp u ją  te z n i
szczenia w  sposób szczególnie ra 
żący. N a jw idoczn ie jsze z d rog i 
w zd łuż  O dry, zac ie ra ją  się z od 
leg łości a z ok ien w agonu k o le jo 
wego z przec iw ne j s trony  do lin y  
O d ry  sy lw e ta  m iasta  czaru je  ra 
m a m i zie len i, w  k tó ry c h  u ję te  są 
je j g łów ne akcenty. W  z ie len i też, 
w  roz leg łych  u roczych kępach i  
szuw arzyskach gubią się baseny 
portow e. B łę k it  n u r tó w  rzek i, je j 
za lew isk i  je z io r oraz zie leń n ie 
z w y k le  b u jn e j roś linnośc i w y p e ł
n ia  przede w szys tk im  szeroki i 
u roczy k ra jo b ra z  w idoczny z w y 
sokich ta rasów  przed w o jew ód z
tw e m  i  muzeum . W  te j z ie len i 
m a le ją  dźw ig i i  m agazyny wscho
dn ich  i  cen tra ln ych  basenów p o r
tu . A  choć prze jażdżka po porcie  
odsłania n iew idoczne stąd na d 
brzeża po rtow e  p rzy  zachodnim  
brzegu rzek i, u tw ie rd za  je dn ak  
jeszcze raz w e w rażen iu , że ta k  w  
zachowanych dzie ln icach m iasta 
ja k  i  w  porcie  cechą dom inu jącą  
tego w ie lk ieg o  m iasta i  p o rtu  jes t 
niespodziewane i p ra w ie  dziw ne 
przesycenie p rzyrodą , je j wszędo
by lska  obecność, u ro k  i  świeżość, 
k tó re j udzie la  tem u słonecznemu 
m iastu .

M arian  Des Loges
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i ZffiW/l
Zam yślony w racam  na dworzec. 

W poczeka ln i m a tka  i o jciec p ia 
s tu ją  chore dziecko. Od lekarza 
w iozą je  do domu. T u  i  ówdzie 
starsze ju ż  nieco (pociechy śpią 
oparte o ko lana  m atczyne.

Zas łon ię ty  s to łem  ta rasu je  m ie j
sce duży, szeroki wózek. B liź n ię 
ta. Pyzate, rum iane , spoglądają 
sennie zw ężonym i szparkam i 
oczu. M a tkę  jadącą z n im i do K ę 
trzyna , uspoka ja s ta ry  s iw y  ko le 
ja rz , z akcentu  sądząc, lw o w ia k , 
dosyć rz a d k i gość na M azurach:

—  Ta co pan i bo i się. Taż m y 
ic h  ładn ie  i g ładko w n ies iem y do 
wagonu. A n i poczują, po m id o rk i 
tak ie  . . .  Ta zbó j by  dziećm i n ie  
za ją ł się . . .

G dy pociąg z B ia łegostoku na 
G dyn ię  wreszcie zajeżdża, tłoczy 
się dziś w y ją tk o w o  w ie le  ludz i. 
G iżycko by ło  pu nk tem  etapo
w ym , rozdzie lczym  w  okresie 
na jw iększego nas ilen ia  re p a tr ia 
c ji. Ludz ie  ż y li tu  m iesiąc, ro k , 
wreszcie u p a try w a li coś bardzie j 
d la  siebie odpow iedniego i  p rze
n o s ili się do in nych  m iejscowości. 
Zastaw a li, byw a ło , g roby  swych 
b lisk ich . Dziś p rz y b y li, b y  je  od 
w iedz ić  . . .

W agon m ia row o  te lep ie  się po 
szynach. Z  sąsiedniego przedzia
łu  dochodzi p isk  n iem ow lęcia . 
W słuchu ję  się w eń  i reasum ując 
w rażen ia  tego dnia, m yślę o Z ie 
m i M azu rsk ie j i  je j ludziach. M y 
ślę, ja k  tych  osta tn ich  w iążą z n ią  
przecież zarówno g roby  cm en ta r
ne ja k  i  k o ły s k i n ie m o w lą t. . .  
N ieodm ienne p raw o  życia.

N A TU R A , L U D Z IE , P RA CA

W W ęgorzew ie m a ła  sensacja: 
goście czescy. Jest to w y 
cieczka ryba ków , k tó ry c h  

specja ln ie za in te resow a ły  M azu
ry . Z  O lsztyna p rz y b y li do W ę
gorzewa, stąd w ypad dalszy do 
M ik o ła je k  i  Szwaderek. Jest tu  
wszędzie co zwiedzać: L iceum  
R ybackie  w  G iżycku, S tację Je
ziorow ą, zak łady im pregnow an ia  
sieci, w y tw ó rn ie  konse rw  ry b 
nych, w  M ik o ła jk a c h  w y lęga rn ię  
opartą  na now ych m etodach. A  
przede w szys tk im  ośrodk i ryb a c 
k ie  ty c h  n iezm ie rn ie  bogatych je 
z io r: państwowe, spółdzielcze,
p ryw a tne .

Czesi są zadowoleni, zachw y
ceni gościnnością polską, pe łn i 
uznan ia d la  naszych osiągnięć w  
ryb a c tw ie  s łodkow odnym , a nade 
w szystko oczarow ani u ro k ie m  je 
z io r m azursk ich . Jeden z dwóch 
towarzyszących, ry b a k ó w  cze
sk ich  naukow ców  —■ ich tio logów  
długo s ta ł w^ M ik o ła jk a c h  na 
w rzyn a ją cym  się w  toń  pomoście,

w o d z ił oczym a dokoła i  w y rz e k ł 
zachwycony:

—  J a k i tu  spokój i  ja k a  razem 
w ytężona praca.

O kreślen ie  to w yd a je  m i się 
szczególnie tra fn e  i  w łaśc iw e  w  
odn ies ien iu  do k ra ju  m azu rsk ie 
go . . .

W ieczór b y ł pogodny i, ja k  na 
tę porę ro k u , naw e t ciepły. N a
m aw iam  znajom ego ryba ka , by 
da ł się skusić i  w y je c h a ł z nam i 
na jez ioro , na  po łów  szczupaków. 
Sezon obecnie ło w ów  na b ły s k o t
kę.

Płaszczyzna o lb rzym ie j p łach ty  
w odne j spokojna p ra w ie  zupełnie. 
Dopiero daleko od brzegu łago
dnie się m arszczy i p ieszczo tli
w ie  uderza m a leńką  fa lą  o b u r ty  
łodzi. C ichą smugą ciągn ie się 
sznur b ły s k o tk i, n ieco da le j g in ie  
w  to n i zupełn ie . Na drzewach 
przyb rzeżnych stada w ro n  kraczą 
przeciągle. R ybak w skazu je  na 
n ie  pa lcem :

—  W ie rzch o łk i obsiadły. Będzie 
ostra zim a w  ty m  roku...

Na po w ie rzchn i w ody, o p a rę - 
set m e tró w  da le j, w y c h y la ją  się 
jak ieś  czarne p u n k ty . Cztery. N i
kną, gdy się zb liżam y w  ich  s tro 
nę, by  w yn u rzyć  się znow u o k i l 
kadzies ią t m e tró w  da le j, w  b a r
dzie j bezpiecznej s tre fie . N u r r t .  
P rzem ili, b o ja ź iiw i m ieszkańcy 
jezior...

K ie ru je m y  się w  stronę m ia 
steczka. R yb ak  w raca  do p rze
rw a n e j p racy. K ończy w  ty c h  
dn iach robotę  n ie lada, dokonyw a
ną z żoną od dw óch m iesięcy. 
N ow a dirgawica, długości 130 m e
tró w . Jeszcze dwa, t rz y  d n i i  p ie r
wszy raz pogrąży się sieć w  g łęb i 
jeziora .

Do G iżycka dojeżdżam y autem , 
stam tąd po raz  k tó ry ś  ju ż  w  tych 
osta tn ich  dn iach w siadam y do 
pociągu. M ija m y . N a p ły w a ją  
wspom nien ia. Z w a ł się on jeszcze 
Rastem borg, gdy go w id z ia łe m  po 
raz p ierw szy, ja ko  pasażer re p a - 
trian ck ie go  pociągu, dok ładn ie  
trz y  la ta  tem u. To też b y ły  p ie r 
wsze dn i lis topada. B y ło  to m iasto 
ciche w tedy, głuche, n ie m a l um a
rłe . Dziś s tanow i jeden z  n a jin 
tensyw nie jszych ośrodków  życia 
te j ziem i. W yp iękn ia ł, pu lsu je  
w e rw ą , u k ry ł ju ż  w ie le  ru in , ży 
je, p racu je . T y lk o  o 6 rano, ja k  
dawno, dawno, ja k  niegdyś, n ie  
dzw on i tu  ju ż  z zabytkowego k o 
ścioła św. Jerzego o lb rzym i dzwon 
spiżowy, d la  rozko łysan ia  go po
trzebu jący  s iły  8 lu dz i. Głos jego 
przez lasy i w o dy  n ió s ł się aż do 
S terławek...

Następnego ra n k a  k o ń m i do
sta jem y się do Ś w ię te j L ip k i,  co

ra z  „m od n ie jsze j“  w  ca łe j Polsce 
dz ięk i um ie ję tne j „p ropagandz ie " 
OU. Jezu.iow ', k tó rz y  nad prze- 
pięKnym , rza d k im  na M azurach 
baróióowym  kościo łem  o b ję li swą 
p.eczę. Bazdego gosoa w ita ją  tam  
cnętnie, prosząc gościnm e na 
„b ru k ie w  je zu icką ". ±vosaoł w  
Sw. L ipce  m ożna po s tokroć og lą 
dać —• ty ie  tu  pam ią tek, ty le  p ię 
kna  i  kunsztu, .me n.e zaiezy m i 
w  ty m  repo rtażu  na w y n a jd y w a 
n iu  i  lu b o w a n iu  się w  pa tyną  
h is to r ii o k ry ty c n  zabytkach. ivime 
chodzi o św ia t żyw y.

O to przed p lac roz leg ły  obok 
jez io ra1 zajeżuza G ńevro le tt ze 
znakam i czerw onego K rzyza  na 
budzie. To m is ja  leka rska  n o rw e 
ska, zasłużona w ie lce  pomocą w  
leczen iu te j z iem i. W  księdze p a - 
m .ą tko w e j gości czytam  len tw a r 
do brzm iące nazw iska , p rze g lą 
dam  tez i  poprzednie s trony . K to  
tu  ju ż  n ie  b y ł! Od w ysok ich  oso
bistości rząoow ycn, poprzez na u 
kow ców  i  lite ra tó w  do licznych  
gości zagran icznych. C udny ba
ro k , n ie  m n ie j cudne położenie 
w śród dw u  je z io r i potężnych la 
sów, p ierwszorzędne schron.sko 
—  tłum aczą aż nad to  licznych  i  
godnych gości. A  cudam i siynący 
obraz m a low any jeszcze w  W ńnie 
w  1640 r. przez Belga B a rtło m ie 
ja  Pensa tłum aczy ciągnące tu  
la tem  tysiączne rzesze pątnicze. 
Ś w ię ta  L ip ka . L in d a  M ariana...

Jazda fu rm a n k ą  chłopską czy 
choćby poniem iecką b ry k ą  jes t 
nużąca, aie pozw ala le p ie j może 
poznać k ra j,  n iż  ja k ik o rw .e k  in n y  
środek lo kom o c ji. Jedzie się szo
sami, błyszczącego od deszczu as
fa ltu , b ity m i gościńcam i, pom ym i, 
ro z k is ły m i d rogam i. P rzystanąć 
można gdzie się cnce, pogauac z 
lu dźm i. N ik t  cię tu  na W a rm ii i  
M azurach n ie  m in ie , by  n ie  po
z d ro w ił „po chw a lo ny “ , a lbo św iec
k im  „dz ień  d o b ry “ .

M ożna też te lep iąc się ta k  w  
zw o ln ionym , le n iw y m  k łu s ie  
ch łopskie j szkapy, dostrzec to, co 
ra d u je  napraw dę serce —  szeroko 
wszędy zaorane po la , częścią po
k ry te  ru n ią , częścią czekające 
w iosennego zasiewu. M ożna się 
cieszyć w idząc, ja k  rzadko  ty lk o  
ju ż  napo tka  się gdzieś ugory. To 
dopiero napraw dę re a ln y  owoc 
p racy trzech la t!

T u  i  ów dzie pasą się łac ia te  
k ro w y , p rz y  obejściach piszczą 
in d y k i i  g roźnie w yc iąga  szyję 
w iodący za sobą stado ob lub ien iec 

potężny gąsior. M ija ją  nas w o 
zy z drzewem , m ie rzw ą, z  b u ra 
k a m i dostarczanym i z licznych  
p la n ta c ji do n a jb liższych  cu
k ro w n i.

W spom inam  w iosnę 1946 r  gdy 
tak  samo w a łęsa łem  się z k ą ta  w  
k ą t te j ziem i. C iężk i to b y ł p rzed
nówek. —  N ie  by ło  m ąk i, b ra k ło  
k a r to f l i !  jakże w ie lu  zadow ala ło

’ się postną zupą z leb iody lu b  po
k rz y w y . Gdziebyś tu  u jrz a ł ty le  
k ró w  i  ko n i! (A  dziś, na  w iosnę 
1649 r . w o jew ództw o o lsz tyńsk ie  
sprowadza, bagatela, dziesięć ty 
sięcy kon i!) D z iec iak i w yb lad łe , 
m izerne, a to i  podpuchłe z te j 
w ody osolonej i z ie lonkaw e j t ra 
w y, jakże często będącej je d yn ym  
pożyw ieniem . I  jeszcze ten  w i
dok, k tó rego  do końca życ ia  chy
ba n ie  zapom nę: stara i  m łoda  k o 
b ie ta  w przęgn ię te  do p ługa, c ią 
gną go z tru d e m  po g lin ia s te j z ie
m i; u  rączek s iw y dziadyga, le 
dw ie  człapiący nogam i. T o  by ło  
d la  m n ie  wstrząsające w iam o  
w o jn y , ba rdz ie j s trasz liw e  n iż  
ru in y  m iast, n iż  spalone wsie. I  
b y ł to jednocześnie obraz s iły  w i
ta ln e j polskiego ludu.

Jakże da leko m in ę ły  te czasy! 
Zw iedzam  m leczarską spó łdz ie ln ię  
w  je d n ym  z m iasteczek. N ie b y 
w a ła  w ygoda dla  w si. O prócz sta
łego skupu m leka, skup ja j (cena 
płacona —  280 za kg) i  p ta c tw a  
domowego. Bez k łopo tu , bez w y 
s taw an ia  w  oczekiw aniu na  k u p -  
oa, bez ta rg ó w  o każdą zło tów kę. Z 
m leka  zniesionego do jednego 
p u n k tu , dziennie w y ra b ia  się do 
200 kg  masła. W  dn i le tn ie  p rz y j
m ow ano tu  po 4— 5 tys. ja j.  Obec
n ie  w  dn i ry n k o w e  samochód 
c e n tra li zab iera po k ilk a s e t sztuk 
drobiu... T ak  jes t tu  dz is ia j, tam , 
gdzie trz y  la ta  tem u nie  m ie li lu 
dzie co jeść!

Jest nad  czym  pomyśleć, zw ie 
dzając dziś M azu ry ; zastanow ić 
się nad dokonaną pracą. Tu, na 
te j ziem i, p ra w ie  n ie  ob ję te j w  
uprzednie la ta  b łogos ław ionym  
p lanem  in w e s ty c ji, a m im o  to  
hardo, uparcie  w alczącej o sw ó j 
dobrobyt i  zw o lna  go osiągającej.

W  w ieczór przed od jazdem  z te j 
m o je j now e j m azu rsko -w a irm iń - 
sk ie j w łóczęgi, w yszedłem  na 
wzgórek, p a nu jący  nad terenem . 
O biecyw a łem  sobie ponow ny 
p rzy jazd  na  w iosnę.

A  potem  d ługo  p a trzy łe m  na 
obraz, _ ta k  m i skądś znany, ta k  
b lis k i i  pam ię tny. Chłop w sp a rty  
na rączkach p ługa, o ra ł pachnącą 
w ilg o c ią  ziem ię. N a tęży ł ram iona. 
K o ń  mocno, z w y s iłk ie m  w p ie ra ł- 
się w  g ru n t. Pole w znosiło  się le k 
ko  pod górę.

P rsypom inam  sobie. —  To s łyn 
na „Z ie m ia “  Ferdynanda Ruszczy- 
ca. O braz żyw y, odnow iony znów  
przede m ną, przenies iony w  rze 
czyw iste  w y m ia ry . O braz będący 
p ię kn ym  i p ra w d z iw y m  sym bolem  
te j z iem i i  tru d u  znojnego, ale ra 
dosnego je j m ieszkańców.

W  po w ie trzu  cicho by ło  i spo
ko jn ie . N ad p o b lis k im  lask iem  
w o lno  szybował jas trząb . A  czło
w ie k  w sp a rty  o rą czk i p ługa o ra ł 
uparcie...

K ra j p ra cy  i spokoju...

Eugeniusz Paukszta

Stanisława Rolicza
Swego czasu w ybuchł wśród stu

dentów krakowskie j Akadem ii 
Sztuk P ięknych „b u n t“  przeciw

ko sławnej „ tró jce  HU CULSKIE J“ : 
Sichulskiemu, Jarockiemu i  Paut- 
schowi. Studenci zaw iązali n i mniej 
n i więcej ty lk o  „K om ite t M orsk i“  i 
og łosili wszem wobec, że odtąd na 
pejzaż le tn i nie będą jeździć ani do 
Poronina czy Radzieszowa lub K ro 
ścienka, lecz nad morze. „Dość już 
mamy gór i  hal — oświadczyli — Nie 
chcemy więcej malować Morskiego 
Oka, lecz morską toń. Tyleśmy już 
płócien zasmarowali góralami, ga
zdami, bacami i  Hucułam i, że czas 
już wziąć na paletę kaszubskich 
gburów i  ba łtyckie  śledzie“ .

Jak wyglądał ten pierwszy odruch 
zainteresowania morzem jako tema
tem m alarskim  wśród studentów 
dostojnej Akadem ii Sztuk Pięknych, 
opowiada z humorem w  artyku le  
pt. „P ierwsza fa la “  („A rkona“ , 
wrzesień 1946 r.), jeden ze współ
uczestników tego „bun tu “ , m alarz i 
pisarz w  jednej osobie, M arian T u r- 
w id. W tym  czasie obrazy morskie 
b y ły  istną obrazą boską. Szalał kicz 
— banalny, słodki,, nieznośny. Pano
szyły się różne ckliwe „H e le“ , „G dy
nie“ , „Jastarn ie“ . Do w yją tków  na-

Stanislaw Rolicz

leżały nieliczne akwarele Moskwy, 
płótna Zaboklickiego czy litog ra fie  
Jarockiego. Nieliczne zresztą płótna 
k ilk u  „s ław “ , m. in. Pankiewicza czy 
Ślewińskiego m ów iły  wprawdzie 
św ietnym  językiem  plastycznym, 
ale o obcym, niepolskim  morzu.

Buntownicze zapędy ówczesnych 
m łodych m arynistów  krakowskich 
m ia ły  więc swoją głęboką rację i 
w arto  je  dziś przypomnieć. N ie ma
jąc środków m aterialnych na w y
jazd nad B ałtyk, studenci urządzili 
szumny wieczór na dochód „P ie rw 
szej M orskie j K o lo n ii M a larsk ie j“ . 
W ieczór m ia ł w ie lk ie  powodzenie, 
ale że publiczność składała się prze
ważnie z plastyków, którzy z przy
zwyczajenia nie p łac ili n igdy b ile 
tów  wstępu, w ielkiego dochodu im 
preza ta nie przyniosła. Malarze po
ciągnęli jednak nad morze ja k  żó- 
raw ie i  nie mając pieniędzy na ho
tele i  pensjonaty znaleźli gościn? u 
rybaków, za „siedmioma wydm am i 
i  siedemdziesięciu siedmioma sos
nam i“ , między K arw ią  a Jastrzębią 
Górą. Jak wyznaje Turw id , zetknię
cie się bractwa malarskiego z ka
szubskimi „rebokam i“  i  „gburam i“  
było dla nich istną rewelacją i ka
p ita lną pomocą w  odszukaniu w ła 
ściwego sposobu podchodzenia do 
tematu. „M y li się — m ów i wspom
niany autor — kto sądzi, że morze 
nasze jest jako m otyw  artystyczny, 
proste i ła tw o uchwytne. N ie znam 
kapryśniejszego i  bardziej n iew y
godnego modelu. B a łtyk  nie jest, ja k  
morza południa, len iw ie  rozb łęk it- 
nioną serią tak samo słonecznych 
dni. Tu nie ma mowy o pozowaniu. 
N ie ty lko  o dwu dniach, ale o dwu 
godzinach podobnych do siebie w 
naświetleniu i  akordzie barwnym  
mówić nawet nie można. W stu
diach nad B ałtyk iem  trzeba c ie rp li
wości zaiste anielskiej.. A lbo ka
szubskiej. Bo właśnie od kaszub
skich rybaków  można się je j na jle 
p ie j nauczyć. Oni to przecież w yjeż
dżają co dnia na połów i  nie usta
ją, choć dziesiątki, ba, setki razy 
wypływać się im  przydarza darem
nie. K iedy ten i  ów spośród nas 
płótna da rł i pędzle łam ał już po 
trzecim  czy czwartym  nieudanym 
studium  m arynistycznym , on i na 
ten w idok nie przestawali się 
uśmiechać dyskretn ie i dobro tliw ie“ .

Że morze jako temat m alarski jest 
rzeczą trudną, je ś li temat ten nie 
ma być ty lko  pretekstem m alarskim  
lub  banałem, przekonuje nas zagra
niczna plastyka marynistyczna. Je
ś li bowiem narody o starej tra d yc ji 
m orskiej mogą się wykazać bardzo 
skromnym dorobkiem w  te j dzie
dzinie, nic dziwnego, że my, posia
damy go jeszcze m niej. Jak tw ie r
dzą znawcy, szkołę marynistyczną 
s tw orzy li ty lko  Niderlandczycy. Z 
A ng lików  jeden ty lko  Turner, po
tężny w izjoner morza, dał rzeczy o 
nieprzem ijającej wartości, z F ran
cuzów — Courbet w  swej „F a li“  je 
dno z na jsiln ie jszych osiągnięć ma
larskich X IX  w ieku. W  Polsce mó
w i się obecnie jako o jednym  na j
lepszym, a może najlepszym dotąd 
m aryniście-plastyku o Michale Le
szczyńskim  (mającym podobno 
wkrótce wrócić do Polski i  osiedlić 
się w  Szczecinie), k tó ry  stworzył 
odrębny i  n iezw ykle oryg inalny 
św iat m arynistycznej sztuki. Lesz
czyński w ydał nawet na temat swej 
koncepcji m arynistycznej książkę w 
języku angielskim  p. t. „H ow  to 
draw Sąil and Sea“  — „Jak  ryso
wać żagle i  morze“ .

Spośród innych polskich p lasty
ków  morza na uwagę zasługuje 
m łody, utalentowany g ra fik  W y
brzeża, Stanisław Rolicz. Należy on 
do najmłodszego pokolenia a rty 
stów, bo dopiero w  r. 1940 ukończył 
W ydzia ł Sztuk P ięknych na un iw er
sytecie w ileńskim . Studia malarskie 
odbywał pod kie runkiem  Ruszczy- 
ca, Slędzińskiego, grafikę w  praco
w n i prof. J. Hoppena. Jest rozm i
łowanym  w  swoim zawodzie a rty 

stą, o benedyktyńskiej wprost pra
cowitości. Świadczy o tym  m. in. 
50 jego prac graficznych, wykona
nych w bardzo ciężkich latach oku
pacji. S tanow iły one część jednej z 
pierwszych w  Polsce wystaw po l
skich plastyków, urządzonej w  To
run iu  oraz licznych wystaw w  Gdy
n i i  Gdańsku. Przybywszy na W y
brzeże Rolicz nie pozostał obcy no
wemu środowisku i  związał się z 
n im  silnie. W ykonał m. in. „Tekę  
Gdańską“ , składającą się z około 20 
prac, dalej cyk l drzeworytów, 
przedstawiających historyczną łącz
ność Polski z Z iem iam i Odzyskany
mi, przede wszystkim  jednak liczne 
prace związane tematycznie z mo
rzem. Wśród tych ostatnich na 
szczególne zainteresowanie zasługu
je  cykl 20 drzeworytów, przedsta
w iających dzieje statku od na jdaw
niejszych czasów do ch w ili obecnej. 
Jest to chyba pierwsza tego rodza
ju  praca w  dziedzinie naszej p lasty
ki. P. Rolicz udziela m i chętnie na 
te n #temat in form acji.

— C ykl 20 drzeworytów, przedsta
w iających dzieje żaglowca od cza
sów najdawniejszych — bo od 27ÓÓ 
la t przed Chrystusem, poprzez stat
k i z epoki k u ltu ry  greckie j, łodzie 
w ik ingów , krzyżowców, koggi ku 
pieckie, b ryg i wojenne i  fregaty, aż 
do polskiego żaglowca „D a r Pomo
rza“  — oparłem na m ateriale h i
storycznym, dostarczonym m i w  po
staci fo togra fii. Muszę się przyznać, 
że do wykonania te j pracy namówił 
mnie lite ra t-m aryn is ta , p. Drapella. 
Początkowo nie m iałem do te j p ra
cy najmniejszego przekonania i 
chęci. Odstraszało mnie posługiwa
nie się fotograficznym  materiałem. 
W ydawało m i się, iż taka praca nie 
jest artystyczna. N igdy nie posłu
giwałem się fotografią. Lecz p. D ra 
pella, k tó ry  m i dostarczył tych fo 
togra fii, przekonał mnie, że jestem 
w  błędzie. W końcu wydało m i się 
słusznym jego twierdzenie, że jeś li 
nawet praca ta nie będzie miała 
charakteru artystycznego, będzie 
m iała do pewnego stopnia wartość 
naukową. W Polsce nie ma dotych
czas tak ie j pracy. Zostałem więc 
do pewnego stopnia sprowokowany 
dó te j pracy. Są w  n ie j lu k i i bra
ki. B rak m ianowicie ilus trac ji, obej
m ującej la ta od 1200 przed C hry
stusem do 800 po Chrystusie, jak  
również brak okrętów polskich z 
okresu b itw y  pod O liwą. Niestety, 
dotychczas tego m ateria łu  nie mo
głem zdobyć. Gdyby ktoś mógł m i 
go wskazać, by łbym  mu bardzo 
wdzięczny.

Niezależnie od wykonanej pracy, 
chciałbym nadać je j charakter po
pularnego wydawnictwa. Może znaj
dzie się jakaś firm a  wydawnicza, 
k tóra zainteresuje się tą pracą ze 
względu chociażby na je j propa
gandowy charakter.

— Zmiana środowiska z w ileńskie
go na nadmorskie odbiła się w y 
raźnie na Pańskiej twórczości.

— Jest to zrozumiałe. Kogóż bo
w iem  nie urzeknie przybrzeże i  mo
rze? Inne to zupełnie środowisko 
niż to, k tóre dotychczas znałem i 
niezwykle sugestywne. M inęło je d 
nak parę lat, zanim odważyłem się 
podjąć tematykę morską. Trzeba 
bowiem czasu i głębszego związania 
się z nowym, tak różnym tematem, 
aby oddać go rzetelnie. Pracując 
nadal nad tematam i „lądow ym i“  
związanymi jednak z Wybrzeżem 
ja k  n. p. „Teką Gdańską“  starałem 
się poznać morze ja k  najdokładniej. 
N iem al codziennie chodziłem nad 
morze i „uczyłem  się“  go wzroko
wo. Starałem się np. zapamiętać 
ruch fa li i  je j konstrukcję od mo
mentu podnoszenia się, zaw ijania 
grzebienia piany aż do rozbicia się 
o brzeg i cofnięcia wstecz. Chodzi
łem do portu, rysowałem statk i i 
prosiłem  o korektę p lastyków - 
m arynistów, czasem m arynarzy. 
Wszystko to było dla m nie nowe, 
nieznane, lecz ciekawe i  pociągają
ce. Powoli odważyłem się spróbo
wać nowego tematu.

Ostatecznie morze opanowało mnie 
całkowicie. N ie chciałbym  teraz 
mieszkać w  głębi k ra ju  na stałe. 
Długo na pewno nie wytrzym ałbym . 
Morze pociągnęłoby mnie z powro
tem. Lecz to są moje osobiste w y 
nurzenia. Sprawa zaś plastyk i ma
rynistycznej zasługuje w  naszej 
sztuce na szersze niż dotąd uwzglę
dnienie. Mamy przecież 500-kilo- 
m etrow y pas wybrzeża. Przed nami 
stoi ważne zagadnienie. Profesor 
Lam  W ładysław powiedział pewne
go razu, że m aryn istów-p lastyków 
nie ma w  Polsce. Ja zaś sądzę, że 
wkrótce będzie ich w  Polsce sporo.

— Wydaje m i się, że nie jest rze
czą błahą, w ja k im  kształcie i  kolo
rze u trw a li się w oczach m ilionów  
Polaków obraz naszych ziemi i  mo
rza . Słusznie m ów i cytowany już  
przeze mnie p lastyk M. Turw id , że 
„Dziś jeszcze patrzym y na morze 
ja k  ślepcy. Nie w idzie liśm y „wczo
ra j“  należycie ani Gdyni, ani Helu, 
więc tym  bardziej nie w idz im y dziś 
tych naszych Lęborków, Kołobrze
gów, Elblągów.“

— Tak, to sprawa w ie lk ie j wagi. 
Gdyby zrealizowany został p lasty
czny mecenat ludowy, którego pro
je k t rzuc ił swego czasu artysta- 
malarz, W inkler, może udałoby się 
wygrać w ie lką  batalię z panoszącym 
się u nas kiczem m orskim  czy tan
detną pocztówką morską. Przed 
plastykam i stoi w ięc w ie lk ie  spo
łeczne zadanie, o k tó rym  Pan wspo
m niał. To zadanie plastycznego ze
spolenia Wybrzeża i  morza polskie
go z resztą kra ju .

— Czy prace m aryn istów -p lasty
ków na naszym Wybrzeżu znajdu
ją  odpowiednią lokatę przy dekora
c ji wnętrz statków, względnie in 
nych in s ty tu c ji publicznych? Czy 
docenia się i  u ła tw ia  ich pracę?

— Niestety, lokata ta jest jeszcze 
bardzo mała — zwłaszcza przy de
ko rac ji wnętrz statków. Natomiast 
inne instytuc je  na ogół chętnie ku
pują obrazy i  g ra fik i o tematyce 
m orskiej z wystaw Z. Z. P. A. P. 
Spośród jednak około 100 plastyków 
Wybrzeża niew ielka ty lko  ilość zaj
m uje się tem atyką morską.

— Podobno jest wśród plastyków- 
m arynistów  k ilk u  oficerów m ary
na rk i handlowej czy wojennej, m. 
in . Dunin M arkiew icz, Stanisław  
Preyzner, A nton i Bandchowicz?

— Osobiście znam ty lko  p. Stani
sława Preyznera, k tó ry  jednak rok 
temu przeniósł się do Warszawy. 
Dwóch innych wym ienionych przez 
Pana nie znam, gdyż nie b ra li 
udzia łu w  wystawach. Prace m ary
nistyczne Preyznera cechuje w ie lk i 
rozmach, tajem niczy ko lo ry t mo
rza, o podłożu impresjonistycznym. 
Twórczość innych p lastyków -m ary- 
nistów zahamowana jest na skutek 
trudności m aterialnych. W ielu z 
nich zarabia na utrzym anie pracą 
nie mającą nic, względnie bardzo 
mało wspólnego ze sztuką. Pracują 
więc w  szkolnictwie, w  biurach, 
chwyta ją się różnych urzędów itd .

— Jak doniosła prasa jeszcze w 
roku 1946 pewna grupa plastyków  
Wybrzeża podjęła myśl zrzeszenia 
wszystkich polskich plastyków  — 
niezależnie od ich miejsca osiedle
nia  — którzy in teresują  się tem aty
ką morską. G łównym zadaniem tego 
zrzeszenia było m. in . urządzanie 
wystaw m aryn is tyk i zagranicznej, 
wydawanie reprodukcji prac swych 
członków itp . W związku z tym  
chciałbym Pana zapytać, kto był 
in ic ja to rem  tego pomysłu i  czy 
wspomniana grupa zdołała choć 
częściowo urzeczywistnić swój p ro
gram?

— In ic ja to rem  by ł zasłużony ma- 
ryn is ta  prof. Szwoch. Dążył do tego 
celu uparcie i  z zapałem. Jest już 
statut te j grupy Polskich M aryn i
stów Plastyków. Został on zatw ier
dzony przez zarząd główny Z. Z. P. 
A. P. w  Warszawie, ja k  również 
przez M in isterstwo K u ltu ry  i  Sztu
k i. Poza tym  bardzo żywe zaintere
sowanie tą sprawą okazało M in i
sterstwo Żeglugi. Na przeszkodzie 
dalszym pracom stanęła jednak 
choroba in ic ja tora. Sprawa więc za
częła kuleć i przeciągać się. P lasty
cy bowiem są ja k  dzieci i  n ie  um ie
ją  czy też nie lub ią  pracy organi
zacyjnej. Profesora Szwocha nie ma 
kto zastąpić. Sprawa jednak posu
nęła się o ty le  naprzód, że na jed
nym  z ostatnich zebrań wspomnia
nej grupy m arynistycznej zapadła 
uchwała, iż w  czerwcu 1949 r. od
będzie się coś w  rodzaju festiwalu 
p las tyk i marynistycznej.

— Nasze morze, ja k  w ogóle cały 
B a łtyk  nie jest, jako m otyw  p la
styczny, łatwe i  proste. B a łtyk  jest 
podobno bardzo kapryśnym mode
lem, k tó ry  nie po tra fi „u trzym ać“  
— w przeciw ieństw ie do mórz po
łudniow ych  — dum godzin podob
nych do siebie w  naświetleniu i 
akordzie barwnym?

— Spostrzeżenie słuszne. Dodam 
jednak, że nie godziny, lecz m inuty 
tu  decydują. Ileż to razy, ucząc się 
malować morze, byłem  zdumiony 
zmiennością barw. Tam, gdzie w i
działem barwę zieloną, za chwilę, 
n im  zdołałem przenieść ją  na pale
tę, już po jaw ia ł się na morzu inny

St. Rolicz: Statek Henryka V I I I  
„H e n ri Grace a D ieu“  ok. 1514

kolor. Zm ienia ł się na fio le tow y, 
lub niebieski. I  tak w  kółko. Ogar
niało m nie w tedy zniechęcenie i po
czucie niemocy. W tedy doszedłem 
do przekonania, że nie należy się 
zbytnio zastanawiać nad poszczegól
ną plamą barwną, lecz notować w  
kolorze co się da, według zapamię
tanego wrażenia. Wszystkim p lasty
kom, którzy sobie jeszcze nie w y 
ro b ili czystości koloru, radziłbym  
posłużyć się ba łtyck im  modelem. 
Morze jest szkołą czystości kolorów. 
Tak jest w  dzień słoneczny. Lecz 
B a łtyk  przeważnie bywa szary i  za
mglony. Lecz jakże subtelna jest 
jego szara gama.

— Jak się Panu w  ogóle pracuje
na Wybrzeżu?

— Nie wiem, ja k  odpowiedzieć 
na to pytanie. Praca wypełn ia m l 
cały dzień, a jeże li z przyczyn ode 
mnie niezależnych nie mogę praco
wać, uważam dzień za bezużytecz
nie zmarnowany. Gdy zmęczę się 
grafiką, próbuję malować, zmę
czywszy się zaś malarstwem, prze
rzucam się do m uzyki. Jestem bo
wiem  także trochę muzykiem. Tak 
schodzi m i dzień. Pracownia moja 
mieści się w  gmachu Zarządu M ie j
skiego. Jestem niezm iernie wdzięcz
ny człowiekowi, k tó ry  m i ją  przy
dz ie lił um ożliw ia jąc m i pracę. Jest 
n im  przewodniczący M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej, P io tr Stolarek.
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Nowe
Obok nieregularn ie i  rzadko w y 

chodzącego Teatru  mnożą się pom
niejsze pisma teatra lne związane z 
poszczególnymi m iastam i lub sce
nami. Nie wszystkie docierają poza 
krąg w idzów swojego miasta czy 
teatru, niem niej liczebnie stan na
szego czasopiśmiennictwa tea tra l
nego rośnie. W Warszawie dla m ie j
skich tea trów  dramatycznych w y 
chodzi Scena i  w idownia, w  Łodzi 
Łódź teatralna, w Poznaniu Echo 
teatra lne i  muzyczne, w  K rakow ie 
L is ty  z tea tru  a w  Katowicach z 
okazji wystaw ienia dramatyzowa
nego poematu Majakowskiego „D o
brze“  ukazał się pierwszy numer 
Wieczorów teatralnych. Ten wzrost 
ilości pism teatralnych, najczęściej 
rozpowszechniany w  form ie  rozsze
rzonego program u teatralnego, po
dyktowany jest bez wątpienia znacz
nym  rozwojem życia teatralego po 
w o jn ie  i nowym i fo rm am i pracy 
teatru. Wszystkie te pisma jednak 
rzadko tra fia ją  do tego widza, k tó 
ry  coraz częściej i coraz bardziej 
masowo zaczyna wypełn iać w idow 
nie. Nowy w idz zadawala się na j
częściej jeszcze 'ym  ty lko , co w i
dzi na scenie i w łasnym do ogląda
nych spraw komentarzem, nie się
ga po dopełnienia i  in form acje 
wprowadzające. Może na przeszko
dzie stoi tu i cena tych czasopism, 
k tóra przy s ilne j tendencji do ja k  
najwydatniejszego obniżenia cen b i
letów, jest w  stosunku do ceny m iej 
sca w  teatrze nieproporcjonalna. 
Kupno program u teatralnego połą
czonego z czasopismem podwyższa 
dziś cenę b ile tu  dla widza zorgani
zowanego, uprzyw ilejowanego o 50 
do 100 proc.

Łódź teatra lna  w  nowym  sezonie 
wydała już cztery num ery. P ie rw 
szy z nich poświęcony b y ł Garcii 
Lorce i  lite ra turze hiszpańskiej z 
okazji prem iery „K rw a w ych  godów“ 
tegoż autora, drugi Janow i Drdzie 
i  tea trow j czeskiemu z ra c ji wysta
w ienia „Igraszek 7 diabłem“ , trzeci 
„Godom weselnym“ , w idow isku 
Leona Schillera, 3 czwarty tea tro
w i amerykańskiemu i  amerykań
skie j lite ra tu rze  dramatycznej przy 
sposobności prem iery polskiej sztu
k i A rtu ra  M ille ra  „Synow ie“  (sztu
ka ta cieszy się od dłuższego czasu 
dużym powodzeniem w  Czechosło
w ac ji a na festiw a lu teatra lnym  
Teatr Realistyczny w  Pradze otrzy
mał za je j realizację pierwszą na
grodę; u nas przyję ta  została raczej 
bez entuzjazmu 1 dosyć krytycznie). 
Łódź teatralna  jest pismem tra k tu 
jącym  prem iery fwojego teatru  bar
dzo obszernie i poważnie, przyno
szącym m ateria ł ob fity , in fo rm acy j
nie bogaty, poruszający w iele p ro
blemów wiążących się ściślej i luź
nie j z wystaw ioną sztuką. W idz ko
rzystający stale z tego pisma posze
rza i pogłębia swoją znajomość li te 
ra tu ry  dramatycznej oraz repertua
rowych i  lite ra ck ’ch zagadnień tea
tru . N ie otrzym uie jednak — co raz 
jeszcze przy tych czterech nume
rach trzeba podkreślić — wprow a
dzenia w  zagadnienia samego teatru  
i  jego pracy składającej się m. in. 
z tak  istotnych elementów ja k  pra
ca aktora, reżysera, inscenizatora 
scenografa. Przy tak rozbudowa
nym piśmie ja k  Łódź teatra lna  sta
now i to  wyraźną lukę.

L u k i te j starają się uniknąć L is ty  
z teatru. Tutaj sprawy te po jaw ia ją 
się dosyć często. Z dwóch ostatnich 
num erów tego pisma (25 i 26) w y ła 
w iam y bez trudu  k ilka  pozycji z 
tego zakresu. I  tsk  w  numerze 25 
poświęconym Juliuszowi Słowackie
mu Kazim ierz W>ka k ry ty k u je  in 

terpretację reżyserską i aktorską 
postaci marszałka Rzecznickiego w 
„Fantazym “  zarówno w  krakowskim  
spektaklu Osterwy ja k  i  w niedaw
nym  spektaklu warszawskim. A r ty 
ku ł A . E. Balickiego „M a ria  S tuart 
na naszej scenie * przynosi szczegóły 
dotyczące aktorskie j h is to r ii g łów 
nych postaci te j tragedii Słowackie
go na scenach polskich. O aktorach 
w  dramatach Słowackiego mówią 
niepokojąco dawne wspomnienia 
A lin y  Swiderskiej (sięgają one roku 
1875). Interesujący jest dialog L. H. 
M orstina z Bronisławem  Dąbrow
skim o nowej, krakowskie j insceni
zacji „Snu nocy le tn ie j“ . Nata lia 
Szydłowska pisze o M ichale T ar- 
ehanowie jako aktorze i pedagogu. 
Numer 26 Listów  z tea tru  zaczyna 
się znów wspomnieniem o w ie lk im  
aktorze — Halina M. Dąbrowolska 
pisze o Kazim ierzu Kam ińskim  w 
dwudziestolecie jego śmierci. Ściśle 
teoretyczne zagadnienie ro li słowa 
w  teatrze podejm uje oryg ina lny n ie
gdyś dram aturg Adam Bunsch. Są 
więc L is ty  z tea tru  szersze w  swej 
specjalnej tematyce i przez to 
wszechstronniejsze od Łodzi Tea
tra lne j, od k tó re j zresztą różnią się 
zasadniczo ty n i że nie ograniczają 
się do jednej sztuki i  związanej z 
nią problem atyki.

Nowy, drugi num er Echa tea tra l
nego i  muzycznego przynosi rów 
nież k ilk a  interesujących pozycji 
teatra lnych. O tw iera numer akt 
pierwszy sztuki Wacława Kubackie
go o Ludw iku  Sp.tznaglu „K rz y k  
ja rzęb iny“ . Jak na razie słowo wstę
pne jest ciekawsze od samej sztuki, 
k tóra zapowiada się z tego fragm en
tu  jako mało dramatyczna, pełna 
bardzo in te ligentnych i  doskona
łych w  swej lite rack ie j fo rm ie  dia
logów, których walory chyba tracić 
się będą na scenie i  -dla akc ji sta
nowić będą raczej obciążenie ha
mujące je j bieg. „K rz y k  ja rzęb iny“  
z pierwszego aktu wygląda na d ra 
mat książkowy. W dalszej części 
numeru W ojciecn Natanson porusza 
interesujący problem  m olierowski 
(„Czy M o lie r by ł sztukm istrzem“ ), 
T eofil Trzciński pisze obszernie o 
pierwszym  polskim  scenografie w 
w ie lk im  stylu, K a ro lu  Fryczu, z 
okazji jego niewiadomo dlaczego za
pomnianego jubileuszu 40-lecia p ra
cy scenicznej. Wacław Kubacki 
omawia dramat Romana Brand
staettera „Przem ysław I I ‘ , A. M. 
Sw inarski daje sprawozdanie z po
czątków nowego sezonu teatralnego 
w  Warszawie, a Ewa Szymańska 
pisze obszernie o festiwalu w  m ie
ście Szekspira, S tratfo rd. Echo nie 
zawodzi więc nadziei, jak ie  wzbu
dziło pierwszym numerem. Jest p-'s- 
mem wartościowym  i  interesującym. 
Nawet Sw inarski dzięki niemu na
wiązał znów koncakt z zapomnia- 
nym  przez siebie Poznaniem, będzie 
p isywał swoje szeimowsikie czasem, 
ale zawsze interesujące recenzje, 
czekając c ie rp liw ie  (lub n iec ie rp li
wie), k iedy któryś z tea trów  przy
pom ni sobie, że ten z łoś liw y recen
zent pisuje także sztuki. I  to podo
bno nie zawsze złe. W Echu znalazł 
Sw inarski ponadto nową trybunę 
do swoich — co tu  dużo m ówić — 
m istrzowskich : morderczych fra 
szek i  epigramatów. Bo czy nie 
mordercza jest drukowana tam 
fraszka „O  tw órcy „P ią te j Ewan
ge lii“ ; „G dy mu Bąk na cytrze 
brzdąka, Bogu wstyd, że stworzył 
Bąka“ . Natura ln ie  jako ocena poe
z ji Wojciecha Bąka fraszka ta nie 
zachwyca, ale dowcip coś w art. 
Starzy Polacy p łac ili za nie tyn fa - 
m i. (ki)

łomy Biblioteki 
Ziem Odzyskanych

WIELKIE POWROTY

W  rioiku b ieżącym  seria B ib lio te k i 
doszła do 30 poizycji. W a rto  p rz y jrz e ć  
się osta tn im  tom om . C zyn ię  to ty m  
c h ę tn ie j, że p lon  je s t bo gaty , z różn icz
k o w a n y  i  po dany w  sposób u ła tw ia 
ją c y  ko rzys tan ie  z B ib lio te k i zaró w no  
m ło d z ie ży  ja k  i dorosłych.

T rz y  z no w ych  p u b lik a c ji do tyczą  
P om orza  Zachodniego , a w ięc  te re n u , 
k tó ry  dotychczas nie je s t re p re ze n to 
w a n y  dość często w  naszej b ib lio g ra 
f i i .  K ażd a  p o zyc ja  z tego zakresu  je s t 
bardzo pożądana d la  c zy te ln ik a  po l
skiego, D la  za in te reso w anych  w ięc  
to m ik  „N ad  m o rzem “ , p ió ra  M e la n ii 
P a rc ze w s k ie j, będzie m iłą  niespo
d z ian ką . N o w e la  ta  je s t w ażna z tego 
w zględu że ogłoszona ju ż  w  ro k u  1883, 
je s t je d n y m  z p ierw szych  p rz e ja w ó w  
za in te reso w an ia  naszej l i te ra tu ry  dla  
S ołw ińców  nad je z io re m  G ardno i 
Łeba. O pow iada o u ra to w a n iu  roz
b itk a  polskiego n a B a łty k u , o po by 
cie jego  w  chacie ry.baka S chim anka, 
uczuciu jego c ó rk i, B e r ty  d la  P o laka  
i je j  tra g e d ii, gdy z rozkazu  w ład z  
p rusk ich  m usia ł bezw łocznie  po w y 
z d ro w ie n iu  opuścić granice P rus . Jak  
ja k iś  koszm ar z od ległych w iek ó w  
czyta  się te  opowieść dzisiaj k ie d y  
granice nasze s ięgają  o paręset k i lo 
m e tró w  d a le j na zachód od R ew y. 
w iosk i, w  k tó re j w y d a rz y ła  się ta  h i
storia .

W yd a w c a  W ito ld  K ochańsk i, d o łą 
c zy ł obszerny życio rys  a u to rk i. Jest 
to ty m  cenniejsze, że w ra z  z b ra tem , 
A lfon sem  P arczew sk im , na leża ła  ona 
do ty ch  jedn os tek  w  społeczeństw ie  
po lskim , k tó re  w y b ie g a ły  ponad  
współczesność i  o d g rzeb yw ały  za
po m n ianą  przeszłość te re n ó w  ongiś 
po lskich . Ż y ła  w  la tach  1863— 1820. 
N ależa ła  je j  się słusznie s y lw e tk a  i 
zebran ie  p a m ią te k  po n ie j oraz ze 
s taw i eni e bib  li!ogra f i  c zne.0

D o tego samego reg ionu  odnosi się 
zb ió r „ B a je k  j  podań S ło w iń có w  i  K a 
szubów “  o p raco w an y  przez p ro f. I r e 
nę K rzyżanow ską , k tó ra  zeb ra ła  22 
p rz y k ła d y  tute jszego fo lk lo ru , szcze
gó ln ie  z p ism  F lo r ia n a  C enoyy I  F r ie 
d ric h a  L o re n tza . P raca  je j  po legała m . 
in . na ty m , by  fon etyczn ie  spisaną  
gw arę  słow iańską i  kaszubską dosto
sować do u ż y tk u  szkolnego i  po
wszechnego. W  te n  sposób o tw a rła  
nam  drogę d 0 p s ych ik i, m yś li i uczuć  
teeo n ielicznego szczepu, k tó reg o  ju ż  
ty lk o  szczątki pozostały u w y b rze ży  
b a łty c k ic h  w  p o w iec ie  s łupskim . Po 
pracach języ k o zn a w c ó w  i s p e c ja li
stów, po H ilfe rd in g u  i M ik o ła ju  R u d 
n ic k im , p rzych odzi pedagog i p o p u la 
ryza to r, p rze d s taw ia ją c  dz ie je  w z ru 
szającej w a lk i, k tó ra  na ty c h  b rze 
gach stoczoną została m ię d zy  s łow iań - 
c^oćcią i  germ ańskością. Jest rzeczą  
d ziw n ą , ja k  dużo cech rdzenn ie  p o l
skich odzyw a się w  ty m  b u jn y m  lesie, 
k tó -v m  je s t baśń słio-wiańska i  k a 
szubska.

P rzez  siedem  la t  po p ierw szym  
w skrzeszeniu  P o lsk i ro z w ija ł na Ś lą
sku t w  P ozn an iu  ży w ą  działalność  
naukow ą i  p u b licys tyczn ą  Teodor  
T y c . docent U n iw . P oznańskiego. Ż y 
wość jego um ysłu  i n iezm ordo w ana  
energ ia , połączona z ż a r liw ą  p ro p a 
gandą po lskości Z ie m  Zachod n ich , 
ozvn iła  go p reku rso rem  dzisiejszego  
k ie ru n k u  naszej p o lity k i zach odn ie j. 
W ychodząc z ty c h  danych  ogłosiła  
B ib lio te k a  t r z y  jego  ro zp ra w y  pt.
. W a łk a  o K re s y  Zachodnie  w  epoce 
F ias tó w “ ze słow em  w stęp n ym  dra  
G erard a  L a b u d y . T ycą  in teresow a ła  
głęboko postać B olesław a K rz y w o 
ustego, pośw iecił m u  dużo uw ag i. Roz
p raw a jego rzuca now e św ia tło  na po
czynan ia  tego księcia , k tó r y  dziś je s t 
znow u sym bo lem  d la  naszych p io n ie 
rów  Z ie m  O dzyskanych . Jeże li w ziąć  
pod uw agę że te  p o zyty w n e, na stu
d iach  oparte  sądy. w yg łasza ł nasz 
młicdy h is to ry k  przed  dw udziestu  la 
ty , k ie d y  ko ła  o fic ja ln e  b y ły  dalekie  
od zw racan ia  sw ej uw ag i na zachód, 

to zasługa T y c a w ys tąp i w  naszej h i

s to rio g ra fii bardzo w y ra źn ie . Poucza
jąca je s t ró w n ie ż  rozp ra w a  o N ie m 
cach w  św ie tle  poglądów  P o lsk i p ia 
s tow skie j i  o p rzeb iegu  w a lk  o k resy  
zachodnie od czasów n a jd aw n ie js zy c h  
do K a z im ie rz a  W ie lk ieg o .

T e m a ty k a  trzec h  dalszych to m ik ó w  
zw iązana  je s t ze Ś ląskiem . N ap rzó d  
R yszard P ie trz y k o w s k i p re zen tu je  
nam  , H e n ry k a  IV  Probusa“ . N ie  m o
żem y od żałow ać, że w  kościele św. 
K rz y ż a  w e W ro c ła w iu  n ie  zach ow ał 
się grobow iec  tego w ład cy . W y w ie ź li 
go N ie m c y . Z w ło k i jego — słuchy do
chodzą —  w y d o b y li z grobow ca, doko
na li nad n im i badań an tropo log icz
nych, a następnie  zn iszczyli, podobno  
spa lili. N ie  bez pow odu iry to w a ła  ic h  
postać tego niedoszłego k ró la  po lskie 
go. W n u k  H e n ry k a  Pobożnego, p a n u 
ją c y  na  Ś ląsku w  la tach  1266—1290 dą 
ż y ł on do z jednoczen ia  ziem  po lskich . 
K o n ty n u o w a ł lin ię  p o lity k i H e n ry k a  
B rodatego , został w  ro k u  1288 księ
c iem  k ra k o w s k im , u m ie ra ją c  dw a la ta  
p ó źn ie j, zap isał ziem ię  krakiow ską- 
sandom ierską P rzem y s ła w o w i I I  po
znańsk iem u. to ru ją c  drogę do k o ro 
n a c ji P rzem y s ła w o w i w  r. 1295.

Teza  w y s u n ię ta  przez P ie trz y k o w 
skiego b rzm i: „P om im o zm ia n  ja k ie  
dzie je  w p ro w a d z iły  do tes tam entu  
Probusa, n ie w ą tp liw ie  on je s t tw ó rcą  
p ro g ram u  odnow ien ia  Polski. P ro g ram  
ten  po w sta ł na Śląsku i  o b e jm o w a ł 
Śląsk ja k o  składow ą część przyszłego  
k ró les tw a . To , że Śląsk od łączy ł się od 
P olski na d ług ie  I  deki by ło  w y n i
k ie m  późn ie jszych  w yd a rze ń  p o li
tyczn ych . N a le ż y  je d n ak  pam ię tać, że 
p rzy  końcu  X I I I  stulecia, k ie d y  ro z
b u d ziła  się ptoiska świadomość n a ro 
dowa, Śląsk, w  osobie H e n ry k a  P ro 
busa te j św iadom ości p rzo d o w a ł“ .

W ło d z im ie rz  Że lechow ski d a l,, T rzech  
b u d zic ie li po lskości na Ś ląsku“ . N o 
wość u jęc ia  ty c h  trzech  b io g ra fii pod 
p ió rem  a u to ra  polega na ty m , że daje  
d ram atyczne  o b razk i z ic h  życia , 
przedstaw ia  c h w ile , k ie d y  decydu je  
się ich  los osob isty, w p ły w a ją c  ró w 
nocześnie na ło« lu du  śląskiego. L o m 
pę w id z im y  ja k o  em erytow anego na 
uczycie la  w  W o źn ikach  podczas w iz y 
ty  dw óch ko ng resow iakó w  u niego, 
in tere s u ią c yc h  się jego działalnością . 
T ro s k liw e , zaradn e , pa trio tyczne  ko ła  
w arszaw skie  db a ły  o to żeby Lom pa, 
w ódz p ros to ty  ś ląskiej, n ie  b y ł bez 
pom ocy. W  n ie zw y k le  d ra m a ty c zn e j 
scenie p rzed s taw ia  nam  a u to r  K aro la  
M ia rk ę , m ia n o w ic ie  w  te j c h w ili k ie 
dy to re d a k to r  ..K a to lik a “  kuszony  
je s t przez p rze d s taw ic ie li w ład z  p ru 
skich żeby w y c o fa ł się z w a lk i p rze 
c iw  rząd o w i. C zeka ły  go za to w szel
k ie  u ła tw ie n a  i  p ien iądze . R ów n ież  
L ig o ń  rys u je  się p lastycznie  na tle  
p ra cy  w  k u ź n i i  rozm ów  z sąsiadam i.

Postacią nieco p rob lem atyczną  po
śród Ś lązaków  na prze łom ie  X I X  1 
X X  w ie k u  b y ł ksiądz dr Jan Dzierżeni. 
N ik t  n ie  podaje  w  w ątp liw o ść  jego  
zasług n a u k o w yc h , w iadom o, że on  
p ierw szy  w y ś w ie tl ił procesy b io lo g icz
ne pszczół, że do ko nał w  ty m  k ie ru n 
ku obserw acji p ierw szorzędnych , ta 
k ich  że go zo<wią K o lu m b em  pszczół. 
O m aw ia  to wr sw ej broszurze d r  M ie 
czysław  Tobiasz, a u to r b roszury  
„ Ś w ia to w e j s ław v pszczelarz polski, 
ks. d r  Jan  D z ie rż o ń “ .

O czyw iście ja k o  ksiądz te n  d z iw n y  
pszczelarz nie bardzio b y ł w  po rządku . 
K ie d y  pszczoły się ro iły , ju ż  to on  
w te d y  m szy p ra w ie  nie o d p raw ia ł, 
zapom nia ł o kościele i s iedzia ł w  p a 
siece. B a. posunął się d a le j. Po roku  
1870, k ie d y  R zym  og łosił dogm at o 
n ieom ylnośc i papieża, k re w k i pszcze
la rz  nie bardzo w  dogm atach tęgi, 
ob ru szy ł się i przeszedł do s taroka to 
lic k ie j g ru p y  w y z n a n io w e j. P rzesta ł 
pełn ić  o b ow iązk i duszpasterskie i 
t rw a ł w  n iezgodzie z K ościo łem , aż 
dopiero  na łożu śm ierc i z n im  się po
godził. Polskości na szczęście nie w y 
p a rł się. P olskie  jego lis ty  i łączność

z czysto po lską rodziną  w y ra ź n ie  o 
ty m  św iadczą. M ie c zy s ław  Tobiasz  
przy tacza  liczne dow ody na o k o lic z 
ność polskości D zie rżo na . P raca  w  
ogóle m a w agę d o ku m entu , bo a u to 
ro w i dane b y ło  zazna jom ić  się z p u 
ścizną po pszczelarzu , zan im  zb io ry , 
po n im  p rzech ow ane, u leg ły  zniszcze
n iu .

Jan  Z d z ito w ie c k i w y s tą p ił w  B i
blio tece z d w iem a  p ra c a m i: , Ro?a 
n iem ieck ich  p ro w in c ji w schodnich w  
gospodarce R zeszy“ , i d rug ą: , S ta
now isko  ju n k ró w  w  pu b liczn ym  życiu  
P rus“ . N a  podstaw ie  m a te r ia łu  n a u 
kow ego. s ta tys tyk  i ź ró d e ł n iem iec 
k ic h  ud ow adn ia  w  p ierw sze j broszu
rze, że P rusy  W schodnie i te re n y  le 
żące na wschód od Ł a b y  o d g ryw ały  
drug orzęd ną ro lę  w  Rzeszy, w y ją w 
szy ich  pozyc je  ja k o  baza w o je n n a  u 
u jścia  W is ły , j ja k o  w spó łczyn n ik  po
te n c ja łu  w o jennego  je ś li idzie  o w ę 
g iel śląski. D la  p o k o jo w e j p o lity k i 
k ra je  te  stały  na dalszym  p lan ie . R ze
sza dopłacała  do n ich . ludność ich  
e m ig ro w a ła  coraz  lic zn ie j na zachód, 
gdzie w ysoko ro z w in ię ty  p rzem ys ł 
d a w a ł je j  lepsze w a ru n k i egzystencji: 
„S zczęśliw ym  ob ro tem  rzeczy , sił w y 
tw o rzo n y ch  w  N iem czech  p rzy  po
m ocy czerpan ej w  ta k  du żym  stopniu  
ze W schodu, nie s tarczy ło  na to, by  
w«chód te n  obronić  w  ostatecznej go
d z in ie . N ie m c y  go s tra c iły , tracąc  
przez to m ożliw ości czeroan ia  zeń  
n ad a l e lem en tów  do odbudow ania  
sw ej potęg i. O d tąd  pozbaw ione ro 
bo tn ika  do swego przem ys łu , będą  
m usia ły  p rzem ys ł te n  red ukow ać , 
n a w e t g d yb y  S p rzy m ie rze n i im  w  
ty m  n ie  rJ0m o"Ti. Pozbaw ione zaś do
w ozu p ro d u k tó w  ro ln yc h  ze wschodu, 
będą m ii« ia łv  w ięc e j uw ag i pośw ię
cać ro ln ic tw u “ .

D ru g a  b roszura  je s t genera lną  ro z
p ra w ą  z ty m  e lem en tem , k tó ry  zro b ił 
P rusv  ty m . c ^ m  są w  N iem czech  i 
E u ro p ie : k ra je m  gdzie przod u jącą  
ro lę  g ra ł m ilita rn ie  nas taw ion y  w ie l
k i  w łaś c ic ie l z iem ski i jego ka«ta .
W  średnow ieczu zd o b y w a li na Sło 
w ianach  ziem ie . W  czasach n o w o ży t
nych  w y ż y w a li sie w  prow ad zen iu  
w o jn y . F ry d e ry k  I I  w p rząg ł ich  w  rze 
m iosło w o jenne . B ism a^k pooro w a 
d z ił do 7w vcięstw a. H it le r  przeszcze
p ił ich ducha w  cały  o rgan izm  N ie 
m iec.

Z d z is ła w  A d a m  R a je w s k i w  swej 
p racy  „ Z ie m ie  Zachod n ie  w  św ietle  
w y k o p a lis k “  s po jrza ł na p reh is to rię  
słow iańską zapisaną ob fic ie  na z ie 
m iach  w zd łu ż  O d ry , a n a w e t na  za
chód (Od n ie j. P ió re m  w y tra w n y m  
opisuje , ja k  ta  z iem ia  grom adziła  p ro 
chy  s łow iańsk ie , ja k  z tychże p ro 
chów  odczytać m ożna ducha i z w y 
czaje  daw no w y m a rły c h  p lem io n . 
F a k t, że lu d y  p ie rw o tn e  grzeba ły  
sw oich u m a rły c h  z a kcesoriam i u ży 
teczności p ry w a tn e j, b ron ią , koszto 
w n ościam i, c e ra m ik ą  pozw ala  nam  
o d tw orzyć  te daw ne w ie k i. A u to r  nie  
opuszcza żadnego z g łów n ych  ośrod
k ó w  k u ltu ry  przed  d z ie jo w e j. K o le jn o  
w ę d ru je m y  pio w yko p a liskach  Opola, 
grodolubskich , S antoka, W o ły n ia . 
Radgoszcza, A rk o n y . L iczne  m ap y  I 
ilu s tra c je  p o zw a la ją  czy te ln ik o m  
w ejść w  ta je m n ic e  te j n a u k i, k tó ra  
je s t p ierw szą  i najg łębszą w ars tw ą  
w ięz i społecznej łączące j ob yw ate la  
państw a z jego te ry to r iu m .

W  ten  sposób B ib lio te k a  Z . O. speł
n i j  rac jo n a ln ie  sw oje zadanie. W  n a j
b liższym  czasie ukażą  sie następujące  
to m ik i: K ry s ty n y  P ie ra d z k ie j „ L e g n i
ca“ , J an in y  K ró liń s k łe j , K siąże H e n 
ry k  B ro d a ty “ , M ieczysław a  Tobiasza  
» B ro n is ła w  K oraszew ski, re d a k to r  G a
ze ty  O p o lsk ie j“ . W ito ld a  K ochańsk ie 
go „P o ez ja  M a z u r  i W a rm ii“ . G a lla  
A n o n im a  „ W ie lk ie  czyny  B olesław a  
I I I “ w  p rzek ładzie  E lżb ie ty  Sadzewicz  
i z p rzed m o w ą n iże j podpisanego.

S tan is ław  H elsztyńsk i

Ż y c io r y s y  m ia s t
Piwo i chusteczki

K r ó t k i e  s p i ę c i a

O D E Z W A
do panóuj in teligentom

Że n ie  b y liśm y  n igd y  narodem  
m ów ców , to sta ło  się ju ż  pewnego  
rod za ju  sloganem. A le  ten slogan  
o s ta tn im i czasy sta je  się coraz b a r
dz ie j n ie p ra w d z iw y . A  m ia n o w i
cie dlatego n ie p ra w d z iw y , że do 
głosu, n ie ty lk o  w  znaczeniu prze  - 
nośnym , ale i  dosłow nym , docho
dzą nowe w a rs tw y  społeczne, k tó 
ry c h  p rzeds taw ic ie le  —  o dziw o  
—  św ie tn ie  u m ie ją  przem aw iać.

K ażd y  z nas ju z  b y ł n ie raz na 
zebran iu  rob o tn iczym  i  zapewne  
słyszał, ja k  p rzem aw ia ją  c i w ła ś 
nie  rob o tn icy . N ie  jes t to b ro ń  Bo 
że żadne krasom .ówstwo , a n i s ile 
n ie  się na zdobn ic tw o  słowne, an i 
też dążenie do jakiegoś ba roku  
sty lis tycznego. Jest to m ow a p ro 
sta i  bezpośrednia, ale zbudowana  
w ed ług  na jlepszych zasad cycero- 
n iańsk ich , to znaczy zwożona z 
właściw ego w stępu, g łów n e j osno
w y  i  na leżytego zakończenia, w  
m yś l hasła : „U lt im a  i  m pressio  
m anet“  —  c z y li że osta tn ie  w ra 
żenie zawsze pozostaje. W szystko  
zaś to  je s t w ypoutiedziane w  ję 
zyku  czystym  i  hezbłędnym .

O czyw iście, że te p rzem ów ien ia  
logiczne i  treśc iw e  oraz p iękne w  
sw e j celowości, same się z siebie  
n ie  w z ię ły . M ów cą, ja  k to  nam  do
w odz i p rz y k ła d  Demostenesa, n ie  
trzeba się urodzić. M ożna się na u 
czyć n im  zostać. I  też c i to b o tn ic y  
w łaśn ie  na uczy li się, ja k  na leży i 
trzeba przem aw iać. Gdzie? Rzecz 
prosta, że w  szkołach p a rty jn y c h . 
D z ię k i w ięc  ty m  szkołom  p a r ty j - 
nym  w y ro s ły  szeregi m óioców , ja  ■ 
k ic h  zawsze dotychczas nam  b ra 
kow ało . M ów ców , porusza jących  
okreś lony tem at ję d rn ie  i  s k ła d 
nie, rzeczowo i  prosto.

Jest je dn ak  w ie lk a  szkoda, za 
nasi in te lig e n c i n ie  uczą się p rze 
m aw iać, ju ż  n ie  ?(' szkołach p a r
ty jn y c h , ale chociażby ta k  sam i u  
siebie, czy ze sobą. N a podstaw ie  
s tud iów  nad p ięknem  ję zyka  na 
podstaw ie  p rze jęc ia  się jego s k ła 

dn ią  i  g ram atyką , na podstaw ie  
l i te ra tu ry  (budow a okresów ) itp .

Bo to co się słyszy na zebra
n iach w łaśn ie  in te lig en ck ich , je s t 
nad w y ra z  żałosne. Z a rów no  co do 
fo rm y , ja k  i  treśc i. Często je s t to  
zw ycza jne ględzeme, w  czasie k tó 
rego słuchacze ty lk o  się zastana
w ia ją  nad znanym  py ta n ie m : ,.Q 
co je m u  chodzi? ‘

N a jg o rze j je s t je d n a k  z tą  fo r 
mą. Z daw a łoby  się n ieraz, iż  m ó w 
ca jes t ta k  p rz e ję ty  sw o ją  ro lą , iż  
gub i się zupe łn ie  na p rz y k ła d  od
m iana rzeczow n ików  i  p rz y m io t
n ik ó w , a czasow n ik i s ta ją  się dlań  
ja k im ś  d iabe ln ie  tw a rd y m  do 
zgryz ien ia  orzechem. N iedaw no, 
d a jm y  na to, na je d n ym  z zebrań  
czysto in te lig e n ck ich , słyszałem  
na w łasne uszy tego rod za ju  kwia. - 
tuszk i:

„ P rzy  rozb io ru  Czechosłowa
c ji.  . . “ , „O św ięc im  je s t teraz za
m ien ione  na m uze u m .. . “ , „P o m y 
l i ły  się a lia n c i z H it le re m .. 
„W ie lk a  ka t o r ga. . (z akcentem  
na „k a “ !), „B o h a te rs tw o  spod L e 
nino. . . “  (z akcentem  na „L e “ !), 
„M łodz ieżą  p o ls k o .. . “  i  ta k  da le j 
i  da le j.

A  przecież od rob ina  samoopa- 
now an ia  się, następn ie trochę z a 
stanow ien ia  się nad w laśc iw ośc ia - 
m i ję zyka  (ale ju ż  n ie  w  czasie 
przem ów ien ia , lecz przed ty m !) no 
i  przede w szys tk im  p rzyg o tow a
n ie  się do publicznego w ys tą p ie 
n ia  zapob ieg łyby ty m  rażącym  
gaffom , n ie  w y n ik a ją c y m  przecież  
z b ra ku  uśw iadom ien ia , że, po 
w iedzm y, a lia n c i n ie  są rod za ju  
żeńskiego.

A  poza tym , —  ja k  m ó w i s ta ro 
po lsk ie  p rzys łow ie  —  je ś li n ie  p o 
tra fisz , to  poco pchasz się na a - 
a fisz . ..?

K o n k lu z ja ?  P rosta : -— Panow ie  
in te lig en c i, b ierzcie  p rz y k ła d  z ro 
b o tn ikó w  i  uczcie się, ja k  trzeba  
p rze m a w ia ć .. . !

N ie  je s t to przecież ta k ie  t r u d 
ne. N IE J A K I X

T o miasto, które zwiedziłem w 
najpięknie jszym  okresie jesie
n i wydało m i się znużone ja 

kieś, przygaszone, m elancholijne. 
N iby starzejący się człowiek, k tó 
ry  w  życiu nie zaznał szczęścia. 
Może tego rodzaju wrażenie spo
wodował ten. ciepły, senny, przesy
cony słodyczą dzień, gdy tak sp ły
w ał na zgliszcza domów pierwszy
mi, spadającymi z drzew liśćmi, 
może świadomość, że to już nie 
pierwszy raz w  ciągu w ieków te 
rdzawe, jesienne drzewa chw ieją  
się nad popieliskam i Lubania.

Bowiem Lubań ja k  ty le  innych  
miast śląskich leży na szlaku umlk. 
Już w  epoce wojen husyckich po
żar spopielił miasto. Później szu
m ia ły  nad n im  pożogi W ojny T rzy
dziestoletniej, a teraz w ostatnich 
czasach znów obję ły je ramiona 
płom ieni. I  znowu przybysz z dale
ka z uczuciem przygnębienia i 
smutku w patru je  się w prostokąt
ne otwory okien, za k tó rym i nic 
się nie kry je . I  znowu zwiedzają
cego opanowuje bezradność. Jakaś 
trochę żałosna niemoc. K rw aw ym i, 
płom ienistym i skrzydłam i szumiała 
nad Słąskiem historia. Zresztą czyż 
ty lko  nad Śląskiem. A  Warszawa?
A Mazowsze? A  Europa cała? Ileż  
miast! Ileż rzek! Ileż dróg zwycię
stwa lub k lęski! Któż zliczy te 
wszystkie Kosowe Pola, Warny, 
Cecory, Sedany! K tóż zm ierzy tę 
otchłań bólu! Chwałę jednych, 
upokorzenie drugich! Zawsze to co 
dla jednych tr ium f, dla innych  
znaczyło klęskę, zagładę, śmierć. 
Somosierry, Maciejowice i Stoczki 
Marne‘y, Somy i  Wisły.

Lubania nie oprom ieniła swą sła
wą żadna bitw a na historyczną 
miarę. A le  przeszli przez miasto w 
tr iu m fie  Piastowie, Brandenburczy- 
cy, Czesi, Sasi, Prusacy. P a lili to 
zasobne, dostatnie miasto Bracia  
Czescy, Husyci i  Kato licy. Nawie
dzały je  morowe zarazy. Na po
czątku X IX  stulecia było świad
kiem  marszu a rm ii napoleońskich, 
niem ieckich, wreszcie rosyjskich. 
Siady jego dawnej piękności dziś 
jeszcze oczarowują wzrok zamyślo
nego przechodnia. Porta le X V I-to  
wiecznego ratusza, również spalo
nego częściowo są na jwspania l
szym przykładem  sztuki renesan
sowej. Domagają się jednak ja k -  
najrychlejszego zabezpieczenia, aby 
tego, co pożar nie s traw ił, nie 
zniszczyło powietrze i  czas.

K tórąś z wąskich uliczek w y 
chodzę aż na przedmieście. Stąd 
widać dokładnie teren. Tak zwane 
Pogórze Kaczawskie przecięte do
liną  K w isy. Na zaokrąglonych 
wzniesieniach ciem nieją i brunat
n ie ją  lasy. Gdzieniegdzie soczystą 
zielenią rozłożyły się płachty past

w isk. Ziemia lubańskiego powiatu  
ob fitu je  w złoża iłów  i  glinek, będą
cych znakomitym surowcem dla p ro
dukc ji cegieł, p ły t, ka fli. Przed 
wojną powiat lubański by ł uprze
m ysłowiony wysoce i  tradycje  te 
w arto  utrzymać. Sądzę, że nowe 
w arunk i ekonomiczno-socjalne w 
jak ich  znalazła się Polska spro
stu ją  temu zadaniu.

Mówiąc o przemyśle lubańskim  
dnia wczorajszego trzeba wypo
wiedzieć dwa słowa: „p iw o “  oraz 
„chusteczki“ . P iwo z tamtejszego 
browaru znane było powszechnie, 
już zaś na samym początku X IX -gn  
stulecia rozw inęło się w łók ien
nictwo lubańskie. Specjalnością 
Lubania by ły  właśnie chusteczki. 
Barwne, wzorzyste chusteczki.

Otóż jeś li mowa o w łók ienn ic
tw ie, to pomimo spustoszeń w o jen
nych, pomimo całkowitego znisz
czenia lubańskie j roszami lnu, 
miasto znów powróciło do swojej 
ro li ośrodka Iniarsko-bawełniane- 
go o n iebyle jakim  znaczeniu. Dziś 
Lubań dysponuje nie ty lko  k ilk u  
czynnym i fabrykam i w łókienn iczy
m i, ale rozporządza swą własną fa 
bryką włókienniczą maszyn. Poza 
tym  zakłady przemysłu bawełnia
nego rozrzucone są w  okolicy. W 
Leśnicy, Olszynie i  k ilk u  innych  
osiedlach. Miasto jest poza tym  sie
dzibą Zjednoczenia Bawełnianego. 
Daje to pracę i  chleb k ilk u  tysią
com ludzi, którzy zdecydowali się 
na zamieszkanie w tym  mieście 
pięknych zabytków, głębokich, bo
lesnych zniszczeń i  nudy p ro w in 
cjonalnej.

Ludzie ci p rzyby li z daleka. W ie
lu  z nich przyw lokło  ze sobą swoją 
wieczną, słowiańską nostalgię. W 
dobie, kiedy słowo ku ltu ra  zdaje 
się nabierać powoli nowego, spo
łecznego znaczenia, w arto  chyba 
się zastanowić nad dolą takich L u 
baniów, których pełno jest W całej 
Polsce. Nie można już dłużej kon
tynuować karm ienia odległych 
miast odpadkami k u ltu ry  i  sztuki. 
Widziałem niejedną knajpę w p ro 
w incjona lnym  mieście i  ludzi trw o 
niących w n ie j czas. P ijących, na
poi uśpionych, popatrujących w 
okna, za k tó rym i „sm ęciła się“  je 
sień. Z te j atmosfery nie wyrośnie  
pokolenie siłaczy. A  przecież ci 
ludzie pracy w ykuw ają  własnymi, 
tw ardym i, podobnymi do m łotów  
dłońm i jakieś lepsze, jaśniejsze ju 
tro. I  przecież tym  właśnie ludziom  
należą się jakieś wartości, o k tó 
rych często nawet nie wiedzą. K tó 
rych często nie domyślają się na
wet.
T \ j azajutrz wstał jasny poranek. 

Stronie dachy kamieniczek lu -  
bańskich oświecił jesienny 

blask słońca. Trawa porastająca 
rum owiska i  zgliszcza zalśniła ży

wą zielenią. Na chodniki i  jezdnie 
ciągle sp ływ ały liście. Pomimo te
go pogodnego poranka czułem się 
jakoś niedobrze. Coś ciężkiego 
osiadło na sercu. Napiłem się kawy 
w  jak ie jś  skromnej gospodzie, póź
n ie j zaś d ług i .czas w łóczyłem  się 
po ulicach, wzdłuż szarych ścian 
domów m iejskich, wśród których 
od czasu do czasu kaleczyła spoj
rzenie czarna w yrw a pogorzeliska. 
B y ł jak iś  kontrast bolesny pomię
dzy kolorytem  jasnego, zeszkli- 
wionego nieba a brudno-szarym i 
cieniam i kłębiącego się pod doma
m i m ie jsk im i mroku.

Bvłia wczesna jeszcze godzina 
i pusto było w  ulioach. Czasem 
zaskrzyp,iaft wóz, czasem rozległy 
się k ro k i pojedyńczego przechod
nia. I  w  te j jasnej, porannej pust
ce wszystkie rany wojenne wystę
powały z w ie lką wyrazistością. 
A le  oto zwolna, powoli m iasto za
częło nasycać się zw ykłym  ruchem 
dnia roboczego. P o jaw iły  się g ru
py robotników  zdążających do 
pracy. B iegły dzieci do szkoły. 
Szli urzędnicy do b iur. Ze zgrzy
taniem podnosiły się żelazne żalu
zje sklepów. I  ten -ozgwar wezes- 
nejL S°(Jz’ny napełnił mnie znów 
radością. Dziwne bywają drogi, po 
których błądzi myśl ludzka. N a j
częściej chw ieje się ja k  wahadło 
od zwątpienia i  rezygnacji do w ia
ry. Chodzi jednak o to ja k  sądzę, 
żeby było ja k  na jm nie j tych zwąt
pień a ja k  najw ięcej radości. T y l
ko praca, celowa, owocna, o łatwo 
dostrzegalnych w ynikach może 
przywrócić nam radość osłabioną 
w  ciągu la t wojny.
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(Dokończenie ze str. 2)
dn ia  p rzychodz i ze swego s tano
w is k a  i  m ó w i: m am  ju ż  dość tego 
ja łow ca , chodźm y na wódkę. W y 
leczy ł się. O dtąd  b y ł ju ż  odporny 
na nostalg ię.

R Ó Ż Y C K I: U f, żeby ta k  M ic h a 
ło w i dać ta k ie  le ka rs tw o : N ie  lu 
b ię  w ó d k i, ale w y p iłb y m  na ta k ie  
uzd row ien ie . No, a ja k b y  m u też 
w yna leźć ja k i ja łow iec?

Ł A Z A R S K I: 1 ja  ta k  m yślę. P o
dobne leczyć podobnem . L ip ę  lipą . 

R Ó Ż Y C K I: -Jakie to śmieszne! 
Ł A Z A R S K I: W ięc spróbu jm y. 
R Ó Ż Y C K I: A le  jak?  
Ł A Z A R S K I: (z uśm iecham -,)

P od a ru jem y * m u  lipę . M a łą  lipę . 
N iech  ją  zasadzi. N iech ją  pod le 
wa. N iech na n ią  chucha. N iech 
ją  ma. Może jedna  lip a  zastąpi 
drugą

R Ó Ż Y C K I: Czy zastąpi? 
Ł A Z A R S K I: P ow inna. P raw o 

zastępowalności jest rozciągłe.
R Ó Ż Y C K I: O to rada! W iedz ia 

łem , że pan coś w y m y ś li. A le  
skąd m y  w eźm iem y lipę .

Ł A Z A R S K I: To ju ż  ła tw izna . 
W łaśn ie  po ra  sadzenia drzew . P o
proszę naszego leśniczego o w y 
szukanie drzew ka. Z ro b im y  upo
m in e k  M ic h a ło w i. N iech  go ule*- 
czy. To przecież d z ie ln y  cz łow iek.

R Ó Ż Y C K I: Córkę m a d z ie ln ie j
szą. Ona za jm u je  się hodowcą 
k ró lik ó w . No, to  zrob im y, ja k  u - 
ra d z iliśm y . A  teraz ja  się pana o 
co innego zapytam .

Ł A Z A R S K I: M ó w  pan, panie 
Różycki.

R Ó Ż Y C K I: Jak  się pan czuje 
tu ta j nad O drą, na z iem iach od
zyskanych? A le  n ie  chcę, żeby m i 
pan urzędowo odpow iada ł, bo to 
n ic  by  m i n ie  dało, w  tym , co 
m n ie  in te resu je , —  i  jeszcze ja k  
in te resu je ! N iech  pan m ó w i od 
siebie. Co to jes t, co się tu ta j sta 
ło? Jak  pan to  rozum ie?

Ł A Z A R S K I: Jak  to  panu  po
w iedzieć? S ta ram  się św iadom ie 
brać ud z ia ł w  w ie lk im  procesie 
odbyw a jących  się pow ro tów .

R Ó Ż Y C K I: W ie lk ic h  p rz e w ro 
tó w  —  chc ia ł pan pow iedzieć.

Ł A Z A R S K I: Może to się w iąże 
z p rze w ro ta m i, ale ja  m ów ię  o po - 
w ro tach .

R Ó Ż Y C K I: No, to  słucham . 
Ł A Z A R S K I: Sam —  w ró c iłe m . 

Różnorodnie w ró c iłe m . Proszę p o 
liczyć  ile  je s t ty c h  p o w ro tó w : do 
k ra ju , do rodz iny , do swego za
jęc ia , do z iem i, k tó rą  kochałem  
ja k o  straconą. Jak  się czuję? 
W łaśnie, że tu , nad O drę w ró c i
łem , czuję się n a jle p ie j. Że b io rę  
bezpośredni, żyw y  udz ia ł w  tym  
w ie lk im  „po w roc ie “ .

R Ó Ż Y C K I: I  „s w ó j“  się pan tu  
czuje?

Ł A Z A R S K I: Sw ój.
R Ó Ż Y C K I: Chociaż ta  ziem ia 

ta k  d ługo b y ła  bez was?
Ł A Z A R S K I: Z ie m ia ...  Ja to 

ta k  u jm ę  —  ziem ia zawsze b y ła  
swoja.

R Ó Ż Y C K I: A le  ja k  pan to ro 
zumie?

Ł A Z A R S K I: Ja może tego nie  
rozum iem . Ja m ów ię  to, co się 
m n ie  w yd a je . Może z iem ia sama 
chce sobie w yb ie ra ć  ludz i. I  ten 
się czuję swój, kogo w yb ra ła?

R Ó Ż Y C K I: To m ętne Skądże 
to m ożna w iedzieć? A  ci, co j -  
deszli stąd, n ie  czu li się swoi?

R Ó Ż Y C K I: Jeś li odeszli, n ie  
czu li się swoi.

Z A R E C K I: I  cj u rodzen i tu  z 
daw ien  dawna?

R Ó Ż Y C K I: K tóż  może w iedzieć,
—  może se tk i czy tysiące la t  jesz
cze w szystkiego n ie  w yró w n a ją ?
Ja to sobie u jm u je  obrazowo, ja k 
bym  dzieciom  i.łum aczył- z iem ia 
się w zd rygn ie , i  otrząśn ie z siebie 
obcy na lo t, —  znów  w y b ie ra  
swoich.

R Ó Ż Y C K I: A  czy to się zgadza 
z h is to rią?

Ł A Z A R S K I: N ie  w iem . Jakieś 
ko ło  się obróci —  i  to  sobie nazy
w a m y h is to rią .

R Ó Ż Y C K I: T u  ob róc iło  się ko 
ło.

Ł A Z A R S K I: Ż y je m y  w  czasach 
w ie lk ic h  p o w ro f ów. W szystko 
w raca  tam , gdzie być pow inno .

R Ó Ż Y C K I: Pan w ró c ił —  to ro 
zum iem . A le  w eźm y in n y  p rz y 
k ład . Czy M ic h a ł w ró c ił?  D lacze
go M ic h a ł „w ró c ił“ , je że li tu  n ie  
był?

Ł A Z A R S K I: M ia ł być. W róc ił, 
bo n iesłusznie wyszedł. I  jego też 
ob e jm u je  ten  proces.

R Ó Ż Y C K I: Jeże li to  ko ło  ta k ie  
m ądre, że w ra ca  do tego, co by ło  
przed tysiącem  ia t, —  to czy ono 
w ró c i tam , gdzie by ło  dw a tysiące 
la t  tem u?

Ł A Z A R S K I: Skąd to pytan ie? 
R Ó Ż Y C K I: To z tego p r z y t łu 

m ionego w u lk a n u , k tó ry  je s t w e 
m nie. (po c h w ili)  S tąd to py ta n ie  
Jeże li to  czas w ie lk ic h  pow ro tów , 
ja  jeszcze n ie  jestem  w  jego za
sięgu. Czyżby się to ko lo  znowu 
d la  m n ie  spóźniło? Już dw a t y 
siące la t  m n ie  om ija , (po c h w ili) . 
M ó w ił pan, z iem ia się w zd rygn ie , 
o trząśn ie z siebie obcy na lo t, —  i 
znów  w yb ie rze  swoich. D w a t y 
siące la t  czekam na ten wstrząs,
— oderw any, w ypędzony, ro zp ro 
szony. Jeszcze ko lo  w ie lk ic h  po
w ro tó w  tam  n ie  doszło? P ytam  
się: do jdzie? dojdzie?

Ł A Z A R S K I: Po naszym  p o w ro 
cie tu , —  do te j z iem i, :— w ierzę, 
że z iem ia  m usi m ieć sw oich lu dz i 
ludz ie  muszą m ieć sw o ją  ziem ię. 

R Ó Ż Y C K I: T a k  pan sąd z i.. .  
Ł A Z A R S K I: T a k  sądzę. W ró c i

cie.
R Ó Ż Y C K I: N a jsp ra w ie d liw szy  

b y łb y  to po w ró t, o ku p io n y  n a j
trudn ie jszą , d w u tys ią c le tn ią  w ie r 
nością.

Z O F IA : (uch y la jąc  d rz w i)  P rz y 
szedł starszy K u k u ła  i  chce z to 
bą rozm aw iać na osobności.

Ł A Z A R S K I (zdz iw iony) O, cóż 
znowu? Może w  zw iązku  z Jan 
kiem ?

Z O F IA : P raw dopodobnie . Bądź 
ostrożny.

Ł A Z A R S K I: Bez obaw  To roz
sądny człow iek.

R Ó Ż Y C K I: Pan dz is ia j w  ob lę 
żeniu. Ja ju ż  odchodzę. W ięc z tą 
lip ą  d la  M icha ła , ja k  om ów iliśm y?

Ł A Z A R S K I: Ja  się o n ią  posta
ram .

R Ó Ż Y C K I (żegna się z Ł A Z A R 
S K IM  i  Z O F IĄ , w ychodzi)

Z O F IA : W prow adzić  go teraz, 
czy odpoczniesz może chw ilę?  T a 
k ie  rozm ow y b y w a ją  męczące.

Ł A Z A R S K I: A ch, drobiazg.
Proś go.

To w a rtośc iow y

Z O F IA : Panie K u k u ła , proszę, 
n iech pan w e jdz ie  (usuwa się).

K U K U Ł A : Panie nauczycie l, ja  
tu  przyszedłem  do was na rozm o 
wę.

Ł A Z A R S K I (w ita  się z n im  u - 
p rze jm ie )  N iech sąsiad siada.

K U K U Ł A : (s iadając) D z ięku ję , 
panie nauczycie l.

Ł A Z A R S K I: U m ów m y się, że 
będziem y m ó w ili do siebie ,’,są- 
siedzie“ . Przecież napraw dę "są
s iadam i jesteśm y, i  to ta k  ja k iś  
sw ojsko b rzm i.

K U K U Ł A : P an ie  nauczycie l. 
Zawsze m ów iłe m  da w n ie j „H e rr  
L e h re r“ , i  do now ych  po rządków  
n ie  jestem  p rzyzw ycza jony . To b ę 
dę m ó w ił, ja k  d a w n ie i „pan ie  
nauczyc ie l“  —  bez obrazy.

Ł A Z A R S K I: Jest rada na p rz y 
zw ycza jen ie . G dy k to  chce się od
zwyczaić.

K U K U Ł A : To n ie  ja . A le  ja  w  
sw o je j spraw ie . Ją m ów ię  prosto. 
Przez chłopaka, Hansa, tu  p rz y 
szedłem. y

Ł A Z A R S K I: 
chłopiec.

K U K U Ł A : Ja m ów ię  prosto. 
Jam  m u  dziś w  pysk  dał. Bo z ły  
by łem , a on też n ie  je s t ta k i, ja k  
trzeba. Ja w iem , że on na ojca 
przyszed ł się żalić, —  panie n a u 
czycie l, —  na ojca.

Ł A Z A R S K I: N ie . . .
K U K U Ł A : N ie  trzeba go bron ić . 

N ie  b y ł w  porządku. O jc iec  to o j 
ciec. Choć w  pysk  da, to n iko m u  
do tego. To o jca rzecz, to  syna 
rzecz. N iech się ub liźn ie , i  n iech 
schowa w  sobie. Ja m u  pow in ien  
b y ł jeszcze raz dać w  pysk za to, 
ze tu  la z ł do pana, pan ie  nauczy - 
Clel ’ ale n ie  dałem.
, T Ł A Z A R S K I: (z n ie c ie rp liw io n y ; 
No, jakżeż!

K U K U Ł A : A le  n ie  z ty m  ja  tu -  
ta J: Hans g łupek, ale m n ie  to 
w z ię ło  za serce, ze ja k  w ró c ił od 
was, poca łow a ł m n ie  w  rękę na 
przeprosiny. Już ja  w iem , że z s ie 
bie tego n ie  w ysu p ła ł. —  Coś ta k i 
skrom ny? M ów , a n ie  cygań! A 
on, żeście m u  ta k  p rzyka za li, p a 
n ie  nauczycie l, (czeka na p o tw ie r 
dzenie).

Ł A Z A R S K LN o, tak.
K U K U Ł A : W idzę, żeście sp ra 

w ied liw y^ człow iek. D o b ry  do ra -  
d y  To i  ja  do was po radę. Z go
dzic ie  się? 8

Ł A Z A R S K I: To się w ie. Coś 
w as bo li, m ów cie  szczerze.

K U K U Ł A : Co m n ie  ta k  ro z e ź li
ło, zem go spra ł? F ry d ry k  —  ten 
d ru g i, co za N iem cem  poszedł że
n i się, k u te rg n a t Za p ierw szym  

0 tym  doniósł, tom  i 
rad  b y ł. Że to z có rką  rendanta  
kasy m ie js k ie j — honor. I  trz y  po - 
ko ję  z m eb lam i, b u fe t dębowy 
porcelana, k ry s z ta ły , m a rm u ry ! 
P raw da  ładne w iano . Tom  m yś la ł 

m a ch łopak łeb. A le  dziś się na 
to inaczej spo jrza łem . Przez to za
proszenie na ślub. z  B e rta  
Schwalbe. T ak  się ta  dzóołcha na
zywa. On, ja k  ja , p ra w d z iw y  K u  
ku ła , m a tka  by ła  po Szczekaczu z 
D o lin y , babka po K a n i ze S kw ie - 

tai5 od P raw iek a by ło  u 
K u k u łó w . Żadna Schwalbe. O j
ciec synow i zawsze p rzyka zyw a ł: 
ja k  się^ żenisz, - o ty lk o  z taką , co 
K u k u łó w  m ow ę ma. I  syn słucha ł. 
N ie  by ło  żadnego w y k rę tu . A  ten 
ku te rg na t, zc Schwalbe. K on iec 
K u k u łó w . Nie?

Ł A Z A R S K I: .Słusznie.
K U K U Ł A : Ja sam bez baby ju z  

p ię tnaście  la t. U m a rła  p rzy  H a n 
sie. W iecie, ja k  ciężko bez baby? 
M ocen by łem  po jąć inną . N aw et 
na leżało się i  d la  gospodarstwa i 
d la  obyczaju. Dziś b y  się jeszcze 
p rzyda ła . No co, nie?

Ł A Z A R S K I: Jeszczeście zdatn i. 
K U K U Ł A : A  co to m ów ić  — 

w tedy?  A le  n ie  było  na podo rę
dziu. Same N iem k i. Ja ich  ps ia - 
m ać n ie  chcia ł, choć się same 
w prasza ły, i  jeszcze ja k . N ie  K u 
k u ło w  to  rzecz. Bo trza  w am  w ie 
dzieć, pan ie  nauczycie l, że u  K u 
k u łó w  w ie k  z w ie ka  ta k  by ło . Jak  
trzeba b y ło  —  K u k u lla  za domem. 
K u k u lla  w  m ieście, K u k u ła  w  
karczm ie. N iem iec n ie  N iem iec, co 
im  do tego, ale w  cha łup ie  zaw dy 
K u k u ła , zaw dy K u k u ła . I  taka  ba
ba byc m usia ła , ¿eby K u k u ła  b y 
ła. In n y c h  n ie  b ra liśm y. T ak  by ło .

Ł A Z A R S K I: To dobrze było. 
K U K U Ł A : A  F ryd ryk  ju ż  tego 

n ie  po jm u je . C d  ziem i uc iek ł. 
M óg ł zostać, ja k  ja , ja k  Hans. Ż a - 
den K u k u ła  od z iem i n ip  uc ieka ł.
T u  jego ojczyzna, ta  ziem ia. A  on 
odszedł. P rz e ro b iły  go w  tym  H i t  - 
le rjug en d . Już m u  o jcow e p rz y k a - 
zanie na n ic . Z B e rtą  Schwalbe 
się żeni. A  ja , g łup i, m yśla łem , że 
rodow e p rzyka zy  pom ni. Żeby 
z g n ił do śm ie rc i bez baby, n ie  p o 
w in ie n  ta k ie j brać, n ie  pow in ien , 
psianoga, za kredens, porce lanę i 
k rys z ta ły , w yrzekać  się swego.
Czy n ie  ta k  pow in no  być, panie 
nauczyciel?

Ł A Z A R S K I: P raw da po waszej 
s tron ie .

K U K U Ł A : Jużem  sobie u m y ś li! 
co m am  zrobić, ino  was się chcia - 
łem  poradzić, czy dobrze, boście 
s p ra w ie d liw y  cz łow iek.

Ł A Z A R S K I: Dobrze sąsiadow i 
zyczę.

K U K U Ł A : To i  poradźcie. T a - 
kem  to u m y ś lił. L is t  m u  napiszę:
A n i m i się waż żenić się z tą 
szm andrą. K u k u ła  jesteś, ze s w o 
im  rodem  się żeń, a n ie  —  to b ło 
gosław ieństw a ojcowego ci m e 
dam, i  z z iem i cię wydziedziczam . 
K u k u łó w  ziem ia, ty lk o  d la  K u k u 
łów . A  ja k  posłucha, n iech w raca  
—  na ziem ię, do swoich do ojca.
A  może on w róc ić?  Co, panie n a u 
czycie l, może?

Ł A Z A R S K I: G dy w ró c i szcze
rze, —  przecież sv o iśm y — p r z y j
m ie m y go. Dziś w  ogóle czasy p o 
w ro tó w . S w o i w ra ca ją  do sw o je j 
ziem i.

K U K U Ł A : Żeby nas w ięce j b y 
ło, tych  ło toch tonów , n ie  u b liż a 
ją c  w am , le p ie j by  tu  było.

Ł A Z A R S K I: A le takich, ja k  wv.
A  dużo to tak ich?

K U K U Ł A : B y li.  Za m ojego 
dziadka, w ie la  ich  jeszcze b y ło  
A le  za m ię kcy  się z r o b i l i  I  N ie m 
ce twardsze. S ta r li się (po c h w ili) .
No, to ja k  radz ic ie  z tym  pism em . 
D obre będzie?

Ł A Z A R S K I: Dobre. Jak  n a jle p -  
szc.

K U K U Ł A : Szczere słowo? 
Ł A Z A R S K I: Najszczersze. 
K U K U Ł A : To Bóg zapłać!

K on iec a k tu  drug iego
Stanisław Czernik.
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